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POZNAM, 18 maja.

Mimo pokojowo brzmiących telegramów 
j communiąuós, jakiemi przepełniono były 
w ostatnich dniach pisma, w bliższych stosun
kach z rządem zostające, ufność i wiara w on 
sławiony tyle pokój nie wzrasta, a raczej słabnie. 
Symptomata tego rodzaju nie w samój tylko nie- 
zależnój pojawiają się prasie, występują one 
coraz wyraźniój w prasie urzędowćj. Do P o 1 i t. 
Corresp. piszą pomiędzy innemi z Berlina: 
„Interes, jaki mieć mogły mocarstwa w zacho
waniu państwa, utrudniającego z dniem każdym 
coraz bardziej możliwość zachowania swego, 
zmniejszać się musi coraz więcej wobec rozpło
mienionej fanatycznej nienawiści przeciw „nie- 

. wiernym“. Nadzieja, że w Carogrodzie znajdą 
mocarstwa rząd powolny, który z energią przy- 

j czyni się do urzeczywistnienia żądań po
wstańców i trzech kanclerzów, upada i sła
bnie wobec tego, co się dzieje w stolicy sułtana. 
Telegram nadesłany przez jenerała Ignatiewa do 
Berlina i życzenia chrześcian tureckich, błagają
cych pomocy, wielkie w Berlinie zrobiły wraże- 
ne i zwróciły jeszcze bardziej uwagę na ciągłe 
konferencye i ruch niezwyczajny, jaki panuje 
między ministerstwem spraw zagranicznych a pa
łacami rosyjskiej i austro-węgierskiej ambasady. 
Położenie na wschodzie jest dzisiaj daleko gro- 
źniejszem, aniżeli kiedykolwiek.

Porvin. Corresp. poświęca konferencyi 
trzech kanclerzy osobny artykuł p. t. „Nacli den 
Conferenzen“, w którym oprócz zwykłych dyty- 
rambów na cześć potrójnego sojuszu nic więcej 

¡nie wypowiada jak to, że położenie w Turcyi 
| jest nader trudne, zawikłane i groźne. O tem 
'dawno wszyscy wiedzą.

O ostatnich zmianach w Carogrodzie docho
dzą nas dzisiaj obszerniejsze doniesienia. Do 
wiedeńskich pism donoszą, że w przeszły czwar
tek 400 zbrojnych Mosieminów wręczyło 
sułtanowi petycyą, z okrzykami: „Precz z Mahmu- 
dem precz z Szeikiem ul Islam.“ Skutkiem tej 
deuionstracyi było usunięcie obydwóch osobisto
ści. Niemały popłoch zrobiły również w Caro
grodzie wieści o bułgarskiem powstaniu, 
zwłaszcza, że znaczna część ludności stolicy skła
da się z Bułgarów i że bliskość tej dzielnicy 
większe w Carogrodzie budzi obawy. Jakkolwiek 
urzędowe telegramy tureckie odmawiają temu 
powstaniu wszelkiej doniosłości i głoszą poświe

ćcie, że zbrojny ruch już zupełnie stłumiony zo- 
jstał, to w rzeczywistości tak nie jest. Powstań
cy nie wrócili do swych zagród, jedno schronili 
się w góry i niedostępne jary, gdzie się pono
wnie zorganizować zamierzają. Jeśli powstanie 
stłumione, pocóż zgromadziło się, jeśli to pra
wda, około Philippopolis 15,000 tureckiego żoł
nierza ?

W sprawie salonickiej potwierdza się wiado
mość o ścięciu 6 głównych winowajców — a we
dle Pol. Corresp. aresztowano dotychczas 

;osób 216.
Ze w Turcyi dziwne jakieś panuje rozprzę

żenie wszelkich karbów porządku społecznego, 
tego dowodzi pomiędzy innemi i telegram nade
słany do gazet wiedeńskich z Sisseku, według 
którego do okrętu austryackiego, płynącego 
z Gradiski, Turcy strzelali po drodze i tak go 
uszkodzili, że podróżni musieli wysiąść na ląd 
i dalej jechać wozami. Wobec tego nawet Pe- 
ster Lloyd, wielki zwolennik Turcyi nie może 
utaić swego oburzenia. W Priedorze przyszło 
do krwawych scen, Bośniacy, chrześciańscy mie
szkańcy tego miasta zostali wymordowani przez 
Turków. Wiadomości te wykazują, jak potrze- 
bnem jest nagłe wkroczenie mocarstw do Tur
cyi. Wysłana z Niemiec do Saloniki eskadra ma 
154 dział, między temi 90 ciężkiego kalibru. Okręty 
mają około 3000 ludzi załogi, a korpus przezna
czony do wylądowania liczy 1000 ludzi i ma 8 
dział polowych. Fregata austryacka Frundsberg 
odpłynęła do Smyrny.

Na wczorajszem posiedzeniu francuskiej Izby 
deputowanych pan Paweł Cassagnac zarzucał 
rządowi, iż przy wyborze merów w departamen
cie Gers dopuścił się nadużycia i w niedozwo
lony sposób wpływał, na wybory. Minister spraw 
Wewnętrznych, pan Marcere, odpowiedział, że w 
programie ministerstwa obrona swobody wyborów 
na pierwszem postawiona jest miejscu i że zmia
ny w departamencie Gers nastąpiły w skutek 
objawionych publicznie życzeń ludności. Następ- 

, nie minister sprawiedliwości, pan Dufaure, za-

żądał upoważnienia do wytoczenia procesu de
putowanemu Bouvier, oskarżonemu o niemoralne 
czyny. ___ ________________ _______

* Wczorajszy Dziennik zamieścił ar
tykuł wstępny pod tytułom :< P r a w d o m ó- 
wność korespondenta Przeglądu 
Polskiego i tak skargi, swoje rozpoczyna:

Ile razy pojawi się w jakiómbądź piśmie 
galicyjskióm czy warszawskiém korespoudencya 
z Poznania, charakteryzująca tutejsze tak zwa
ne stronnictwo u 11 r a m o n t a ń ś k i e, tyle 
razy z tój strony podnosi się krzyk oburzenia 
i zgrozy. Wszystkie pisma tutejsze tego kie
runku nie mają dość słów potępienia na tych 
powołanych i niepowołanych korespondentów. 
Z takiej zaś całego stroi untwą postawy logicznie 
przypuszczaliby należah, ;e występując i potę
piając tak energicznie o 1 korespondencye, samo 
pomne maksymy, c o tie nie miło tego 
drugiemu nie czyń, nie będzie prakty
kowało podobnej procedury. Tymczasem dzieje 
się wprost przeciwnie; nasyła swemi korespon- 
dencyami pisma galicyjskie i warszawskie, a peł
no tam złości i fałszów.

Dziennik chce koniecznie zrzucić od
powiedzialność za niemiłe sobie koresponden
cye na tę część społeczności naszéj, którą, 
upornie posługując się nazwą kulturtregierską, 
zwie „stronnictwem ultramontańskióm.“ Zkądże 
prawo do takiéj zaczepki ? Korespondenci 
pism galicyjskich konserwatywnych (o tém, 
żeby w pismach warszawskich bywały kore
spondencye z poznańskiego w duchu konser- 
watywno-kościelnym, nie wiemy zgoła) nie pi
szą z polecenia, o pozwolenie nie pytają ni
kogo i my pierwsi zgoła nie wiemy, kto jest 
autorem listu, na który skarży się D z i e n n i k. 
Sam Dziennik musi być lepiój od nas po
informowany, bo go zwie „dobrodziejem.“

Jeśli K u r y e r i Orędownik oburzyły 
się na korespondencye z Poznania, zamiesz
czane w liberalnych pismach galicyjskich, to 
na te jedynie, które szarpały nie godnie honor 
pojedynczych osób i puszcały w obieg po- 
twarze, jakich nikt u nas głośno wypowiedzieć 
nie śmiał. Ledwo na dziesiątą część oszczerstw 
przesłanych do Galicyi, zwróciliśmy uwagę. 
W ostatnich czasach oburzyliśmy się jedynie 
na zuchwałe przypominanie we Lwowie fał
szów, niegdyś tu pokątnie przeciw Arcypaste- 
rzowi naszemu szerzonych. Czy to nie słuszne?

Korespondent Przeglądu mówi o To
warzystwie Oświaty i powtarza to, co 
już u nas wielokroć w polemice, jaka się 
w tój sprawie toczyła, wypowiedziano.

Jest to jego zapatrywanie. Może się mylić, 
ale nikogo w sposób niegodny, jak to nieraz 
widzimy w korespondencyach przesyłanych do 
Lwowa, nie napada.

Z odpowiedzi, jaką Dziennik kore
spondentowi Przeglądowemu udzielił, nie pod
nosimy tego, o czóm już nieraz pisaliśmy, ho 
nie widzimy żadnego pożytku we wszczynaniu 
na nowo sporów o „towarzystwo Oświaty.“ 
Wspomnimy tylko, że żałowaliśmy i dotąd ża
łujemy, iż towarzystwo odmówiło dania rękoj- 
mii, żądanych przez ludzi szczerój i dobrój 
woli i że przez to opóźniło wielce pożądane 
porozumienie,

Dziennik pisze: „dla czego nie przy
jęto do ustaw dodatku: „na podstawie katoli- 
ckiéj,“ dostatecznie w swoim czasie wyjaśnio- 
nóm zostało i oponenci wiedzą dobrze o tém.“

My nuisimy powiedzieć, że powody wal
nego zebrania nigdy nam nie były jasne i 
że dotąd icli zgoła nie rozumiemy.

Kończąc pytamy, jak Dziennik przy
szedł do bajki wyraźnój, którą przy ohecnój 
sposobności w obieg puszcza.

Pisze Dziennik:
Rozsiewają starannie tysiące fałszów, byle 

tylko towarzystwo osłabić. Pomiędzy innemi

przed samem walnem zebraniem marcowem, 
puszczono wieść, że ¡Towarzystwo Oświaty Ludo
wi'/ rozszerza pomiędzy ludem katolickim 
¡/»lift protestanckie. Wieść ta z taką finezyą 
'¡yła puszczona, że jeden z najznakomitszych 
myślicieli i najzacniejszych ludzi ze względu 
na źródło, zkąd wypłynęła, uwierzył jej i poufnie 
na walnóm zebraniu interpelował o to panów 
Ponińskiego i Wolniewicza. Oto takiemi środ
kami walczą ci, którzy co dzień zaprzysięgają 
się, że jedynie dobro ogółu mają na celu.

Niechaj Dziennik zechee zauważyć, 
że wszystkie zarzuty uczynione koresponden
towi Przeglądu, nie są niezóm w poró
wnaniu z zarzutem, na pół osłonionym, przeto 
podstępniejszym, z jakim tu występuje, boć 
rozmyślnie i z finezyą puszcza w obieg fał
sze. Jest to postępowanie, które właśeiwóm 
mianem nazwać, wahamy się ze względów pu- 
blicystycznój przyzwoitości.

Prosimy i upominamy się o całkowite 
wyjaśnienie tój sprawy. Kto tyle powiedział, 
winien powiedzieć więcój, a my nie możemy 
pozwolić na to, aby społeczeństwo nasze ciągle 
drażniono potwornemi, zgoła nieparlamentarne- 
mi zarzutami.

* W 108 numerze Kury er a podaliśmy 
za korespondentem Gazety Tor. wiadomość 
o „ewentualności złożenia mandatów 
przez posłów polskich“ jako tóż o tem, 
jakoby w obecnem stadyum ewentualność ta stać 
się miała wyraźniejszą. Dziennik Pozn. 
z lid nr. taką z tój okazyi umieścił uwagę:

„Co do nas nie wiemy, czy w kole pol
skiem już nad podobną ewentualnością się 
zastanawiano, to jednak pewna, że złożenie 
mandatów nie byłoby wcale krokiem jest 
nie naturalnym, jeśliby sejm, mimo, że 
nie kompetentnym w tej sprawie, pro
jektowi do prawa o języku urzędowym swą 
sankcyą udzielił. I dla tego nie rozumiemy 
wcale, że podobną wzmiankę Gaz. Tor. 
uważa Posener Ztg. za interesujące 
odkrycie.“
Zasięgnąwszy w tej sprawie informacyi, 

możemy donieść Czytelnikom naszym, że się 
w Kole polskiem rzeczywiście na jednem z po- 
siedzień nad tą ewentualnością, poruszoną przez 
jednego z Posłów zastanawiano, i że się z obecnych 
15 posłów wszyscy, krom jednego, przeciw 
złożeniu mandatów oświadczyli.

Pisze nam p. Włodzimirz Wąster 
z Książe nic, delegat ostrzeszowski: 

Korespondent z pod Kępna do Kuryera
Poznańskiego w numerze 109 za
rzuca mi, żem nie ogłosił życzeń, jakie 
Walne zebranie powiatu ostrzeszowskiego 
wyraziło w przedmiocie regulaminu wybor
czego.

Co do tego uważam za konieczność odpo
wiedzieć mu, że głoszenie po pismach ży
czeń tych, uważałem i uważam za niestó- 
sowne. Jedynie miałem je obowiązek wy
nurzyć na Walnem zebraniu prowincyonal- 
nem, co też, odpowiednio głosując, dopełni
łem. Żądając tego pan korespondent, wido
cznie należy do tych, którzy są za jawnem 
głosowaniem, żałuję, że nie jestem zwolen
nikiem jawnego głosowania i dla tego prze
ciw niemu, gdyby punkt ten przyszedł był 
pod głosowanie, byłbym się oświadczył.

Również uważam za niestosowne żądanie 
pana korespondenta, aby ogłaszano, kto za 
ozem czy za kim głosował. Dość mamy 
już kwasów — czyżby pan korespondent 
chcial ich więcej jeszcze, pragnąc, aby ogła
szano to, co opierać się może jeno na do
myśle (w razie głosowania tajnego) lub na 
mylnem spostrzeżeniu (w razie podnoszenia 
rąk lub powstawania.) Sądzę, że charak
ter delegata jest tu wystarczającą rę
kojmią.

Książenice, 16 maja 1876.
Włodzimirz Wąster

delegat powiatu ostrzeszowskiego. 
Na to pozwolimy sobie odpowiedzieć, że nasz

korespondent w nrze 109 Szanownemu Delega
towi powiatu ostrzeszowskiego nic a nic nie za
rzuca. Pospieszam donieść, są jego słowa oczem wie
dzieć publiczność koniecznie winna, że postanowiono

nie więcej niż czterech kandydatów 
na posłów obierać i że delegat ma za 
najobszerniejszą autonomią powia
tową przemawia ć.“

Do tych słów korespondenta myśmy z na
szej strony dodali, iż „dohrzeby było, gdyby po
wiaty wogóle starały się dowiedzieć, jak delego
wani głosowali.“

Jeżeli więc przeciw komu, to przeciw nam 
zwrócić się winien p. Wąster. My zaś pisząc 
powyższe słowa, wcale a wcale nie życzyliśmy 
sobie tego, „aby ogłaszano to, co opierać się może 
jeno na domyśle lub na mylnem spostrzeżeniu“ 
quod ąbsit; w słowach naszych wyrażone było 
życzenie, aby panowie delegaci data occa- 
sione np. na wiecu lub t. p. opowiedzieli swoim 
wyborcom, jak też przemawiali lub jak rękę po
dnosili.

Mowa
posła

K a n t a k a.
(Dokończenie:)

Sprawozdanie mówi, że język narodowy nam chcą 
zostawić, w gronie rodzinnem i w życiu potocznem mo
żemy go używać. Panowie, czybyście może sądzili, że 
byłoby podobieństwem wyprzeć używanie języka naro
dowego z grona rodzinnego ? Raz tyllio tego próbo
wano, a było to w Rosyi, i wystarcza dziś tylko 
wspomnieć imię Murawiewa, aby sobie zarazem przypo
mnieć przydomek jego, przydomek kata —aloitam, pano
wie, nie udało się mimo wszelkiej kary i prześladowania. 
Język bowiem jest prawem zasadniczem narodu, które 
można zniweczyć tylko do pewnój granicy i to gwał- 
townemi środkami.

Dalej opiewa sprawozdanie:
Obywatele także, mówiący innym językiem,

jak niemieckim, powinni przyjść do przekonania, 
że są obywatelami niemieckiego państwa i jako 
tacy mają obowiązek przyswoić sobie znajomość 
języka niemieckiego obok języka ojczystego. 
Zgadzamy się na to zupełnie i nigdyśmy prze

ciwko temu nie występowali, abyśmy nie mieli nabywać 
znajomości języka niemieckiego ? Ale jest to właśnie 
system przekręcania słów, że mówiąc o „znajomości 
niemieckiego języka,“ rozumie się przez to „używanie 
niemieckiego języka zawsze i wszędzie, zgodnie z pra
wem albo wbrew prawu.“ Gdzie zaś jest tak nagląca 
do tego konieczność ? Tyle i tak wiele już lat istnieją 
stósunki takie, jak są obecnie i w sądownictwie i 
w administracyi, i zaiste szło wszystko dobrze, i by
łoby lepiej jeszcze się działo, gdyby nie z jednej 
strony pycha podrzędnych urzędników, którzy się czuli 
panami i to swojo państwo chętnie uczuwać kazali, 
albo przewrotne poczucie narodowości wyższych urzę
dników państwa, którzy sądzą, że im bardziej polonizm 
gnębić będą i ograniczać, tóm większą wyświadczają 
niemieckiej narodowości przysługę, albo nakoniec oba
wa, którą także i tu w tej Izbie zdradzono, przed 
wielką siłą narodowości polskiej, która jeszcze nie 
jedno spolszczyć zdoła, obawa, która w nienawiść wy- 
rodzić się może. I z tego powodu cbcecie nam prawa 
naszego odmówić, i nie widzicie, że podobna odmowa 
wywołuje tylko silniejszy upór w używaniu prawa i 
większą siłę odporną, podczas gdy obdarzanie prawami 
także do łagodniejszego użycia tychże praw doprowa
dzić może.

Dalej mówi sprawozdanie:
Piusy winny to sobie i niemieckiemu cesar

stwu, aby nie dozwolić na dalsze trwanie stosun
ków, które pewnym żywiołom ludności nie nie
mieckiego języka umożliwiają rozburzać i to wzbu
rzenie utrzymywać w masach, potrzebujących 
spokojnego pożycia wspólnego, z niemieckimi 
współobywatelami, i to pod pozorem, że w poje
dynczym przypadku prawo używania nie niemie
ckiego języka, jako języka urzędowego, jest po
gwałcone.
Panowie! czyż to zawsze tylko jest pozór, że 

prawo używania języka bywa gwałcone ? czyż nie dzieją 
się u nas rzeczywiścio żadne nadużycia i przekrocze
nia, a jeżeli tak jest, wskutek podobnych nadużyć i po
gwałceń prawnych nie byważ wywoływane i utrzymy
wane wciąż pewne wzburzenie w ludności, czyż to może 
być powodem, aby do pogwałceń prawa dodano jeszcze 
jego usunięcie zupełne? Panowie, wyciągnijcie sami 
z tego wnioski. Gdyby panujące wskutek możliwego 
pogwałcenia prawa wzburzenie miało być dostatecznym 
powodem do zniesienia tegoż prawa, natenczas może
cie znieść każde prawo, tak dobrze wolność prasową 
jak wolność stowarzyszenia itd.



I takiej konsekwencji swego postępowania doznać 
możecie jeszcze kiedyś Wy sami. Niech przecież raz 
szczerzo i na prawdę rząd królewski oświadczy, że nie 
clice tego, aby polskie prawa były gwałcone i podobne 
działy się nadużycia, a przekonany jestem, że się 
nigdy albo co najwięcej bardzo rzadko wydarzać będą. 
Natomiast słyszeliśmy niodawuo od pana ministra 
Eulonburga, którego widzę z przyjemnością siedzącego 
naprzeciwko mnio, jak usiłował nadużycia te uspra
wiedliwić i miał odwagę wystąpić w tej Izbie z teo- 
ryami, o „wczytaniu“ w prawo tego, czego w nióm nio 
ma, o „uzupełnianiu“ prawa przez „praktykę.“ Jeżeli 
p. minister tutaj na tern miejscu z takiomizda
niami występuje, możecie być przekonani, że znajdą 
one u nas setny odgłos i do coraz większych pogwał
ceń praw naszych pobudzać mogą i będą.

Panowie, to nie jest sposób utrwalonia spokoj
nego pożycia wspólnego obywateli. Powiem wam, 
co może się przyczyniać do ustalenia takiego pożycia 
więcej jeszcze, aniżeli co mu przeszkadza. Przed ro
kiem 1830 nie wypowiedziano tej tendencji germani- 
zacyjnej w W. Księstwie Poznańskiem. Mieliśmy na
miestnika, ks. Radziwiłła, mieliśmy prezydenta w są
downictwie p. Zerboni di Sposetti i innych wykształco
nych i sprawiedliwych mężów, a administracja dzia
łała w duchu takiego Steina i Hardenberga, w duchu, 
na którego się wprawdzie zawsze powołujecie, a który 
obecnie w systemie rządu pruskiego, zdaje się, znikł. 
Wówczas nie było tego roździału pomiędzy narodowo
ściami. Spokój panował w zobopólnóm pożyciu lu
dności. Spór rozpoczyna się po roku 1830 i po
wiem, w jaki to sposób rozporządzenia rządu na 
to wpływały. Byłem młodym chłopcem, ale do
brze sobie owe czasy przypominam. Wybu
chła rewolucja w Warszawie, wielu z naszych 
ziomków pospieszyło tam dotąd, aby walczyć za 
swych braci, nieść krew i życie w ofierze. Mieli do 
tego prawo, takie samo prawo jak wy, kiedyście 
tworzyli oddziały frajkurów dla pomocy waszych 
braci niemieckich w Szlezwiku i Holsztynie. Lecz 
cóż działo się tutaj ? Ten sam król, który w dowód 
uznania miłości ojczyzny i odezwą z 15 maja 1815 
dał prawa narodowe, przyzwalazł na to — i to 
mogło być skutkiem owego ścisłego stosunku z Rosyą, 
który nie wiem jak dzisiaj się skończy, ale wówczas 
wcale na korzyść Niemiec nio wypadł — ten sam 
król przyzwalał na to, że tych, co przeszli za granicę, 
na szubienicy przy głównym odwachu poznańskim 
wieszano, jednych obrazy, innych nazwiska. Jakież 
tego było następstwo? Otóż, że my dzieci, ucznio
wie przechodząc zdejmowaliśmy czapki przed tymi 
obywatelami i uczyliśmy się, że jest obowiązkiem po
święcać się za ojczyznę i dopomagać swym braciom, 
chociażby nas szubienica czy to w obrazie czy w rze
czywistości czekała.

Panowie, wówczas to zapanował nieczęsny duch 
Plottwela, męża, którego zasługi zkąd inąd uznać 
należy, dążący, jak to sam później oświadczył, do 
zgiermanizowania prowincji i w tym duchu działała 
administracya. W tym duchu żądano i otrzymano 
od króla 1 milion talarów, w celu zakupywania dóbr 
polskich, rozparcelowania ich i rozprzedania Niem
com, ze wszelkiemi możliwemu ułatwieniami pod 
względem wypłaty. Ten sam duch panuje i dzisiaj, 
my byśmy jednak powrotu czasów Elottwella sobie 
życzyli. Wówczas duch ten miał jeszcze ucywilizowaną 
formę, wówczas jeszcze była pewna delikatność i takt 
w obejściu; dzisiaj dzieje się to samo, ale 
z szorstkością, spotęgowaną niekiedy u niektórych 
urzędników aż do pewnej brutalności, którój niczem 
usprawiedliwić nie można. W takiój samej myśli 
wpływał rok 1848 na to pożycie wspólne ludności. 
Szanowny preopinant Aegidi wspomniał o tym roku 
i przytoczył, że król chciał wówczas Księstwo Gnie
źnieńskie, jak to nazwał, z polską administracją 
i instytucyami utworzyć. Panowie, kolega Aegidi 
wie pewnie dobrze, że na początku, bezpośrednio po 
dniach marcowych, gdzie naród niemiecki wierzył 
w wojnę wespół z Polakami przeciwko Rosyi, król 
był gotów utworzyć nie tylko Księstwo Gnieźnień
skie, ale przywrócić wolność całemu W. Księstwu 
Poznańskiemu. Utrzymuję to i pozostawiam Panom, 
abyście się o tćm przekonać zechcioli. Kiedy pewna 
deputacya polska przybyła tu dotąd z Berlina, po
wiedziano jój ze sfer wysokich chociaż nie najwyż
szych za pośrednictwem pewnśj osoby: uczynili
byśmy to — lecz gdybyśmy to uczynili teraz, Rosya 
natychmiastby się ruszyła i wkroczyłaby do W. 
Księstwa Poznańskiego, my tymczasem nie jesteśmy 
przygotowani, a zatem czekajcie i zadowólcie się 
reorganizacyą narodową. Lecz nie chodziło tu 
o Księstwo Gnieźnieńskie lecz o reorganizacyą ca
łego W. Księstwa Poznańskiego. Sądzę, że to 
było dnia 22 lub tóż 24 marca, datę łatwo spraw
dzić. Później dopiero wpadnięto na pomysł pocią
gnięcia linii demarkacyjnej i nowego podziału; daleko 
późniój, Panowie, gdy już walka się toczyła, walka, 
za którą zaprawdę i na nas także odpowiedzialność 
nie spada, Panowie, wówczas to rozpoczynały się 
u nas pierwsze zawiązki reakcyi. Jenerała Willi- 
sena przysłano jako pełnomocnika marcowego mi- 
nisteryum do prowincji, aby przysposobił reorgani
zacyą. Lecz równocześnie wysłano z tajnego gabi
netu wojskowego w Potsdamie jenerał-adjutanta 
Neumana do głownio dowodzącego jenerała, opatrzono 
go instrukcyami, całkiem przeciwnemi instrukcyom, 
jakie był odebrał urzędowy pełnomocnik ministe- 
ryalny. Panowie, jeśli w ten sposób się postępuje, 
sprowadza się konflikt i starcia, wszakże za te dwu
znaczności róbcie odpowiedzialnym rząd, lecz nie nas.

Również zdarzenia podobne jak z roku 1863 
mało się przyczynić mogą do spokojnego pożycia 
wspólnego i do wzmocnienia zaufania do rządu. 
Mówię, Panowie, o procesie zdrady stanu. Wielu 
z waszych znakomitych mężów i prawników, pomię
dzy innymi także obecny tu poseł Gneist, również 
Waldeck, Twesten i inni proces ten potępili, napię
tnowali go jako sprawiedliwość prewencyjną, którój

z najprostszem pojęciem sprawiedliwości pogodzić 
nie można. Lecz od tego czasu moi Panowie, rząd 
szedł na obranej drodze krok w krok dalej, na każdem 
polu, w każdój dziedzinie ogranicza nas i żadnym czynem 
nie usprawiedliwia tego ograniczenia, jedno tern jedynem 
słowem: Polaćy agitują. Przecież to nie agitacya, 
lecz święte prawo naszo, święty obowiązok nasz, żo chco- 
my zachować polskio życie, że chcemy utrzymać narodo
wość polską. Panowie, jeśli książę Bismarck, lubo nie 
był prowokowanym, lubo poprzednio żaden z mówców na
szych się nie odezwał, bez ogródki w r. 1872 i z własnej 
woli niojako grożąc oświadcza: „odozwiocio się z nowemi 
wnioskami i skargami, jak mi powiodziano, na korzyść 
mowy polskiej, to my wystąpimy przeciwko wam z wnio
skami na korzyść mowy niomieckiój“, jeżeli ministor hra
bia Eulenburg na posiedzeniu, zdaje mi się, żo to było 
posiedzenie wieczorne, mógł powiodzioć: „że mogliby
śmy się cieszyć wszystkiomi prawami na
sz o m i, lecz wp.rzódy musi my się stać Niem- 
c a m i“ — gdyż ta była myśl słów jego — czyliż wtedy 
można myśleć o pokoju ze rządem ? Musimy się poddać 
i poddajemy się i poddamy się prawom, dla tego że są 
prawami, locz żądać od nas gorącego serca dla rządu, jak 
tego posoł Witt się domaga, żądać, abyśmy „boz zastrzo- 
żonia jako lojalni, wierni, posłuszni patryoci pruscy wy
stępowali i takimi się czuli“, jak tego chco posoł Sybel 
i nadto jeszczo, abyśmy sympatye żywili dla takiego sy
stemu, panowio, tego żądać nio możocio i sami gardzili
byście nami, gdybyśmy w oboc takiego traktowania nas, 
coś podobnego uczynili.

Panowie, niechajżo rząd zejdzie z tój drogi, nie- 
chajżo poweźmie pewno zaufanie i szczerzo uszanuje pra
wa nasze, wówczas zobaczymy, jak daleko zajdziemy.

Panowie, żo i to nowe prawo jako wj’pływ owój 
myśli żadną miarą i nigdy* do wspólnego zgodnego poży
cia się nie przyczyni, mogą wam ku temu jako dowód 
posłużyć tysiączne pctycyo, jakio nadoszły, a jest podpi
sów, jak mówi sprawozdanie, więcej aniżeli 250,000.*

Możocio się znęcać nad temi podpisami jak chco- 
cie, mówiąc, że to są znaki nie umiejących pisać, kobiet 
itp., znęcajcie się, wszakże nie zdołacio nigdy zaprzeczyć, 
że w tej olbrzymiej liczbie i że w tym ożywionym ruchu, 
jaki obecny projekt wśród ludności polskiej wywołał, wy
stępuje na widownię wspaniała manifestacya. Panowio, 
jest to ten sam naród, który składa państwu ofiary w po
datkach , ofiary z mienia swego i z krwi swojej, lecz któ
ry w końcu przyjdzie do tego rozpoznania, że w zamian 
za ofiary przysługują mu też i prawa, i żo ma prawo 
tych praw się domagać, naród, który* na drodze prawnej 
do rządu się zwraca, spodziewając się zawsze jeszcze 
sprawiedliwości. Tak, panowie, to jest ten naród, którego 
mowę zowiecie idiomem, który zowiecio ludnością inaczej 
mówiącą i który nioledwie nazwalibyście już 
niePolakami, lecz popolsku mówiącymi 
N i o m c a m i, gdyby ta rzocz nie była arcyśmioszną 
i gdyby w tóm nie przebijało się widocznie zbyt wiolkie 
szyderstwo.

Dalej czyni wzmiankę sprawozdanie o potrzebie 
i mówi, „żo ta potrzeba nietylko okazuje się dla prowincyi 
Poznańskiej, alo raczej dla wszystkich części kraju, zamie
szkanych przez ludność innym aniżeli niemieckim mówią
cą językiem.“ Panowie, przeczę tej potrzebie dla nas 
Polaków, a opieram się przytem na dotychczasowej pięć
dziesięcioletniej praktyce. Jeśli zaś tutaj mowa o potrze
bie dla innych części kraju, zamieszkałych przez ludność 
nio niemieckim mówiącą językiem, dotknę przynajmniej 
jednogo punktu, to jest północnych obwodów Szlezwiku. 
I tutaj, panowio, przoczę potrzebie, a tern więcej przeczę 
jeszcze prawu. Panowie, wcioliliście Szlezwik-Holsztyn, 
faktycznio tedy należy do Prus, tego nie przeczę, lecz 
tego wcielenia mogliście dokonać jedynie na podstawie 
postanowień traktatu, a do tych postanowień traktatu na
leży takżo paragraf 5 pragskiego pokoju. Rząd też 
rozpoczął układy z rządem duńskim celem wykonania te
go traktatu i przytóm żądał tylko opioki dla ludności 
niemieckiej ; układów tych nie zerwano, tylko je odro
czono, prawda, żo na długie lata, lecz każdej chwili mo
gą być na nowo podjętemi i dopóki tenże traktat nie bę
dzie unieważniony, dopóty, sądzę, żadnego nio macie pra
wa uwłaczać interesom ludności północnego Szlezwiku, 
której przecież przysługuje prawo oświadczenia się za 
Danią przy głosowaniu i należenia do Danii, niemniej 
szkodzenia interesom mowy tejże ludności i zmieniania 
status quo przez podobno prawa.

Panowie, żądałem w komisyi, aby nam przecież taką, 
samą dano gwarancyą, jakiej żądał rząd pruski od rządu 
duńskiego celom obrony ludności niemieckiej w obwodach 
północnego Szlezwiku na przypadek odstąpienia tegoż. —■ 
Uczyniłom to po pierwsze, dla togo, by się przekonać 
czy samowola po stronie rządu duńskiego w istocie jest 
tak wiolką, żo niechce nawet bronić narodowości niemiec
kiej w obwodach, które mają być odstąpione; powtóro, 
byłoby ciekawą rzeczą porównać z tym projoktem do pra
wa gwaraneye, jakich dla niomiockich poddanych żądano 
od Danii. Pewien szanowny członek Komisyi, który już 
naprzód się zastrzegł, żo się z temi gwaraneyami bliżej 
nio zapoznał, oświadczył przecież, że jost przekonany, iż 
te gwaraneye nie szłyby dalej aniżeli gwaraneye, jakio 
niniejsze prawe daje ludności obcym mówiącej językiem. 
Panowie, mam jednak wszelki powód być całkiem innego 
zdania. Powołuję się na notę, którą poseł pruski w Ko
penhadze p. Heydebrandt i Łasa na dniu 18 Czorwca 1867 
wystosował do duńskiego ministra lir. Frijs. W tej no
cie mówi:

„Niżej podpisany jest zatem przez rząd swój upowa- 
żńiony do zapytania się urzędownie pana prozydenta 
rady, czyli królewski rząd duński uważa, że jest 
w stanie zaprowadzić urządzonia i obmyślić środki, 
któreby ku obronie i ku zachowaniu właściwości 
narodowej niemcom pojedyńczo lub w gminach, w 
obwodach odstąpionych zamieszkałym powno dawały 
rękojmie 1 jakiego rodzaju są te gwaraneye pod 
względem indywidualnym, lokalnym i komunalnym.“

Panowie, „dla Niemców mieszkających 
pojedyńczo lub w gminach“ „gwaraneye 
w stósunkach indywidualnych lokalnych i 
komunalnyc h“, należałoby nieco dalej iść, aniżeli ten

projekt. Rozumiem bardzo dobrze, dla czego komi
sarze rządowi wzbraniali się udzielić objaśnień komi
syi co do tych gwarancyi, czyli raczej nie wzbraniali 
się, lepiej powiedziawszy, oświadczyli, żeby to było nie
podobieństwem ich dostarczyć, ks. Bismark by ich nie 
wydał i podobne inne rzeczy, dość, że nio mogli przy
obiecać, iż na pewno o odpis tychże czynności się po
starają. Dla czego zaś Komisja nie proponowała przy
najmniej, tak dla siebie jak i dla wysokiej Izby poselskiej 
pozyskać oddruk tych rękojmi jako anneks do sprawo
zdania niniejszego, aby dać sposobność do porównania 
projektu i rękojmi, tego dobrzo nio rozumiem. Wpra
wdzie, Panowio, nio byłoby to bardzo zaszczytnem, 
gdyby się wydać miało, że własnym swym poddanym 
obcej narodowości tego udzielić nie można, czego się 
od innych iządów wymaga, aby podanym obcej na
rodowości czynili. Byłby to nowy dowód na to, iż 
rząd królewski nie trzyma się już zasady, że co się 
jednemu słusznie i sprawiedliwie należy to i drugiomu 
takżo, i możeby wyszło na jaw, że coraz bardziej bie- 
rze górę zdanie: mnie wszystko, a drugim nic.

Sprawozdanie powołuje się na to, że sami posłowio pol
skiej narodowości domagali się dawniej, aby reskrypty, 
regulaminy i rozporządzenia administracyjne, urządza
jące w prowincyi poznańskiej kwostyą językową, były 
usunięte i właśnie w skutek tego żądania (Druki sej
mowe 1861 Nr. 208) zredagowano wspomnioną powy
żej rezolucją z 23 maja 1871. Była to rezolucya Ko
misyi, którą takżo Izba przyjęła, wypowiadająca, t,iv 
istniejące przepisy co do używania polskiego i niemie
ckiego języka przy czynnościach władz administracyj
nych i w sądownictwie w prowincyi poznańskiej należy 
poddać rewizji i żo w drodze prawodawstwa urządzić jo 
należy“. Ztąd by się zdawało, Panowie, jakoby Polacy 
domagali się sami usunięcia regulaminu, nadającego 
im pewne prawa narodowe, a więc jakoby sami pod 
pewnym względem dali powód do tego prawa, i na do
wód tego ma służyć rezolucya. Owóż Panowie, tak zu
pełnie rzecz się nie przedstawia, jakby to z podobnych 
oświadczeń sprawozdania wnosić można. Dwa lata 
wprzódy, w r. 1859 postawił poseł Bentkowski 
tutaj w Izbie wniosek, aby rząd królewski zechciał 
,¡systematycznemu uciskowi polskiego języka“ zapo- 
biedz. Komisya ówczesna zaproponowała następującą 
uchwałę :

Zważywszy, żo pojedyńcze zażalenia przedłożo
nego wniosku w prawdzie uzasadnionemi być się 
zdają, systematyczny jednak ucisk polskiego ję
zyka nie może być uznanym za udowodnionym, 
przejść nad wnioskiem do porządku dziennego. 
Komisya przyznała więc prawdziwość zażaleń 

w pojedyńczycli przypadkach, nie chciała tylko przy
znać systemu. Dla czegóż jednak nie przyszła do tej 
świadomości? Poseł dołączył do swego wniosku po
jedyńczo przykłady, jako motywy a na końcu ofiarował 
się służyć bliższem uzasadnieniem i udowodnieniem 
albo w łonie komisyi, albo na plenarnem posiedzeniu 
Izby. Kiedy zaś chciał w komisyi przytoczyć nowe 
przykłady, nie pozwolono mu i oprócz przytoczonych 
już w drukowanych motywach danych, nie dozwolono 
mu dalszych do uzasadnienia wniosku przytaczać fa
któw ! Komisya jednak była jeszcze do tyła sprawie
dliwą, że w sprawozdaniu swom wypowiedziała: „bezwa
runkowo należy Polakom wręczać w polskim języku 
tekst wszystkiego, co ich ma zobowięzywać.“ Dwa 
lata później postawiono wniosek wspomniany w spra
wozdaniu, o którym sprawozdawca mniema, że polscy 
posłowie domagali się zniesienia reskryptów, regulami
nów i administracyjnych rozporządzeń. Odczytam Pa
nom brzmienie wniosku, a osądzicie sami, czy to żąda
nie jest tam wyrażone:

Wezwać rząd królewski, ażeby przysługujących 
polskiemu językowi praw w W. Księstwie nie 
ukracano nadal na korzyść bezwzględnych dążności 
germanizacyjnych, jako też

2. aby zniesiono wszystkie, odnośnym pra
wom zasadniczym sprzeciwiające się reskrypty, 
regulaminy i administracyjne rozporządzenia, 

to znaczy, aby je o tyle zniesiono, o ile się zasadni
czemu prawu Polaków sprzeciwiają i do germanizacyi 
służą, że więc mają być ulepszone w myśl polskiój lu
dności i w myśl sprawiedliwości. Komisya, prawda, 
zaproponowała przejście do porządku dziennego i rezo- 
lucyą następną:

Wyrazić oczekiwanie, że rząd królewski istnie
jące przepisy względem używania niemieckiego 
i polskiego języka przy czynnościach władz admi
nistracyjnych i sądowych w prowincyi poznań
skiej podda rewizyi i w drodze prawodawstwa 
rzecz tę uporządkuje.“
Równocześnie, Panowie zauważyć mi wypada, że sa

mi nawot komisarze rządowi oświadczyli, że takie upo
rządkowanie w drodze prawodawstwa jest niepotrzebne 
a także zaprzeczali wyraźnie, aby „zasadą było rządu, 
wszędzie tam pozwolić na używanie polskiego języka, 
gdzie to dla porozumienia się jest niezbędnem,“ i ko
misya sama, Panowie, nie postawiła tego wnięsku 
w myśli, ażeby wydauo podobne prawo, jakiem jest 
obecnie przedłożone, lecz wykazało się, że wskutek 
zmian zarządzonych w przebiegu czasu w administra
cji, jak zniesienie wójtów, dawniejszych przełożonych 
większych obwodów i innych, podobne rozporządzenia 
się nie zupełnie stósują, i chciano przez to możliwe 
szczerby zapełnić, niedogodności usunąć, i w tój myśli 
przedsięwziąć ulepszenie i uzupełnienie istniejących 
rozporządzeń. Na to i w tym celu zrobiła komisya 
swą propozycją, jak to widać z jej sprawozdania, że 
więc przedłożone nam prawo o języku nie może być 
wykonaniem owój uchwały komisyi, zapewne jest to 
Panom jasnem.

Panowie, nad stosunkami sądowemi nie będę się 
bliżój rozwodził. Wiele prawdy jest w tern, co wy
łożył zastępca ministra sprawiedliwości, przecież ¡sądzę, 
że jeżeli obecne postępowanie dotychczas nie wywołało 
niedogodności, można ztąd wywieść wniosek, że nio 
masz konieczności w ten sposób negować całkiem to, 
co istnieje, gdyżby zawsze jeszcze niejedno mogło być 
poprawionóm. Jeśli nam czynią zarzut, że mało jest

Polaków, którzyby się poświęcali służbie państwa, któ. 
rychby zatem można uwzględnić, i że rząd wszystko, co 
tylko mógł, uczynił, rozdzielając stypendya tak pomię
dzy Polaków jak Niemców, by się po polsku nauczyli, 
muszę oświadczyć, iż chętnie przyznaję, że w tym 
względzie niejedno się stało, nawet, że za rządów obe
cnego minista sprawiedliwość w tóm i owóm, lepiej 
się dzieje, aniżeli za rządów przeszłego, szczególnie co 
dotyczy uwzględnienia polskich urzędników sądowych. 
Lecz panowie, co dotyczy twierdzenia, jakoby brakło 
polskich urzędników, pytam się was: mogły takie śro
dki, jak ministra sprawiedliwości Lippego, przerzu
cającego gromadnie polskich assesorów 
do innych, odległych prowincyi, przy- 
czóm jakoby n a i gr a w a j ą c s i ę podawał 
jeszcze za przyczynę, że chce tych pan ów 
uchronić od konfliktu z ich polskieml 
sumieniem -- jak gdyby kiedykolwiek sędziowie! 
Polacy w urzędzie przeciwko swemu obowiązkowi dzia-1 
lali — togo ani nawet sam zastępca rządu nie śmiał I 
by twierdzić — a szyderstwo leżało w uzasadnieniu J 
ministra — zatem takie środki, jakie takżo i o-1 
becny minister wyznań przedsiębierze I 
w niesłychany sposób naprzeciw polskim 1 
nauczycielom „w interesie służby“ pano-1 
wie, mogły takie środkie, gdy nadto joszcze, żo się I 
już łagodnie wyrażam, zachodziło pewno nieuwzglę- I 
dnianie polskich urzędników w służbie i awansie, mo- I 
gły, mówię, takie środki przyczynić się do tego, aby I 
się ludność polska z zapałom służbio państwa poświę
cała ? Jeśli nie można było energiczniejszych chwycić 
się środków, jak np. młodym urzędnikom stypendya 
dawano by się polskiej mowy wyuczyli, to trzoba ich 
też było dopilnować, aby się tej mowy istotnie nauczy
li. Że moje zapatrywanie jest prawdziwe, że system 
rządowy przyczynił się do tego, iż mniej aniżeli być po
winno, objawiało się chęci do służby państwowej, prze
mawia za tóm zapatrywanie się samego sejmu prowin
cjonalnego w Poznaniu. Sejm prowineyonalny na dniu I 
15 marca 1845 wypowiedział:

„Zarzut, jakoby Polacy publicznej służbio pań- |j 
stwowej się nie poświęcali, upada całkowicie przez I 
to, że urządzenia od czasu zajęcia Wgo Księstwa I 
Poznańskiego nie są odpowiednie, ażeby wzbu- I 
dzić mogły chęci w młodzieży polskiój do służby 1 
państwa.“

przyczóm rzeczywiście miano na myśli zasadę i system | 
germauizacyjny, do przeprowadzenia którego polscy | 
urzędnicy łatwo mogliby być zmuszani.

Pan referent powołuje się na to, że znaczenie | 
przyrzeczenia z r. 1815 zmieniło się, jak się to j 
pokazuje z odprawy sejmowej Jego Król. Mości z dnia I 
14 lutego 1832. Właściwie, M, P., nie potrzebował- 1 
bym do tego przywięzywać żadnój wagi, gdyż jak pra- J 
wo tylko w tym duchu tłómaczone być może, w którym 1 
wydane zostało, tak tóż myśl jego nie może się zmie-1 
niać z przypadkową zmianą uczuć prawodawcy, tak 1 
długo, dopóki prawo, jako prawo istnieje. Gdyby takie 1 
zdanie miało być uzasadnionem, to w takim razie ża- | 
den królewski dekret, żadne uroczyste przjTzeczenie 
nie miałoby znaczenia, gdyby zmiana jego zależała od j 
zmiany uczuć lub przekonań. W takim razie M. P. 
do czegożby doprowadziły gwaraneye, których od Da
nii żądacie, gdyby i tam się myśl zmieniła i gdyby na- 
raz Dania miała praw dane rękojmie ścieśnić lub I 
znieść zupełnie — do czego wy przez powyższy pro
jekt do prawa, przeciwiącego się najuroczystszym 
przyrzeczeniom królewskim, Danii najpiękniejszy daje- 
cie przykład — zachęcając ją niejakoś, aby pewne 
przyrzeczenie przez 10, 20 albo może i więcej lat 
zastosowywała, boć przecież na wieczność praw się nie 
robi, a czasy się zmieniają. Takich przykładów wia
ry słów i wiary traktatów dostarcza ten projekt do 
prawa, nie rozróżniający między zwyczajnemi ustawa
mi a niezmiennemi, przez międzynarodowe układy i 
królewskie przyrzeczenia stwierdzonemi prawami. W tym 
względzie mogę się tylko zgodzić na zdanie Szanowne
go posła Gerlacha, który powiada:

Pytani Was, Panowie, gdyby te zdania p. Sybla 
przyłączono jako dodatek do tych królewskich 
manifestów z 15 maja 1815 r. — czyżby wów
czas były zjednały sobie zaufanie choćby tylko 
jednego Polaka — co przecież było widocznym 
ich celem. Mamy tu przed sobą święte króle
wskie słowo — powinna też z naszej strony* 
w równej mierze istnieć cześć i szacunek dlatego 
królewskiego słowa. Jako nagłówek mojój mowy 
położyłem: Projekt ten znieważa majestat Kró
lewski. Jak można więcej znieważać słowo kró
lewskie, niż w sposób jak to czyni p. Sybel albo 
i ten projekt, bez wszystkiego na bok je usuwając? 

a następnie zapytawszy się, czy zachodzi jaka gwałto
wna potrzeba i czy konieczna jest, aby nawet nie za
stanowić się nad prawami Polaków, tak dalej mówi: 

Rząd w tej mierze nie tylko nic nie mówi, ale 
nawet przez aluzyą nie wspomina o tóm, iż po
dobne królewskie słowa kiedykolwiek wygłoszone 
zostały. Ja to nazywam obrażać majestat kró
lewski w królewskich słowach, jeśli właśnie t 
gdzie bardzo właściwie należą, w taki pogard y 
sposób je traktujemy.
Otóż panowie, zupełnie podzielam to zdanie i są

dzę, żo cześć dla rodziców tego wymaga, aby syn 
słowa ojca dotrzymał i wolę jego szanował.

Ukończyłem, panowie, wywody moje nad sprawo
zdaniem. Nie będę teraz rozwodził się szczegółowo 
nad uzasadnieniem praw naszych pod względom pra- 
wnopaństwowym, które kolega mój Magdziński, już 
obszerniej uzasadnił. Sądzę, panowie, że prawo jest 
jasne — a kto oczu nie zamyka umyślnie,! sam to 
uznać musi, i słowa królewskie są nie dwuznaczne — 
a kto nie chce ich przekręcać sofismatami, rozumie ich 
znaczenie dobrze. Temu prawu i tym królewskim sło
wom sprzeciwia się najwięcej projekt. Źródłem tego 
projektu jest zasada: „Moc idzie przed prawem.“ 
Smutno jest, panowio, jeżeli tę zasadę zwalczać musi 
ten, co ma za sobą prawo, a nie moc. Nikt do tej 
zasady i słów jój przyznać się nie chce, nawet książę



Bismarck ich sie wyrzeka i przypuszczam, że ich może 
nie wypowiedział, ale działanie jego, panowie, jest tego 
rodzaju, że je mógł wypowiedzieć.

Przechodzę teraz do poprawek, których krótko 
tylko, już z tego powodu dotknę, że sami żadnych po
prawek nie stawiamy, ponieważ przeciwni jesteśmy za
sadniczo całemu projektowi, uważając go jako pogwał
cenie praw naszych. Atoli już sama ilość stawianych 
poprawek dowodzi, jak bardzo ta ustawa poprawy po
trzebowała i potrzebuje. Jedno tylko, panowie chciał- 
bym skonstatować właśnie przy tym § 1, i to oświad
czenie reprezentantów rządu królewskiego, ze wyraże
nie „polityczne korporacye:“ w § 1 nie obej
muje w sobie ani zebrań, ani stowarzy
szeń.

To oświadczyli królewscy komisarze rządowi w 
komisyi. Uważam za rzecz konieczną, skonstatować 
to na tern miejscu, aby pan minister, jeżeli 
się ztóm oświadczeniem nie zgadza, miał 
sposobność zaprzeczyć i aby totutaj 
w Izbie uczynił.

Jest to tóm potrzebniejsze, żeśmy przecież w cza
sie naszej parlamentarnej czynności poznali rozmaite 
sztuczki interpretacyjne, i że później nie zawsze uwa
żano za zapatrywanie rządowe to, co rządowy komisarz 
w komisyi powiedział, i co jako takie w referacie za
pisano.

Oglądano się M. P. na wszelki możliwy sposób za 
zastrzeżeniami dla zasady, wypowiedzianój w § 1, a 
jak potrzebnemi są to zastrzeżenia, tego dowodzi 
i zdanie wypowiedziane w komisyi a wyrażone w tóm 
zdaniu referatu: „Za przyjęciem poprawki przytaczano 
z jednej strony jako nadzieję, z drugij jako oba
li ę wypowiedzianą możebność, że władza państwa, że 
państwo z prawa dyspenzacyi — w g 2 — w ogóle 
mały tylko robić będzie użytek.

M. P. — ci, przeciw którym projekt do ustawy 
ukuty został, obawiają się, że państwo nie będzie 
dostatecznie korzystało z prawa dyspenzacyi, przyjaciele 
tego projektu spodziewają się nawet, że tego nie 
zrobi i że o ile możności jeszcze dalej pójdzie. To 
mnie tóm bardziej utwierdza w mniemaniu, że Panowie 
nie przyjmiecie § 1 w tóm brzmieniu, jak go wam 
proponują, ale że dodacie do obrony samegoż prawa 
potrzebne zastrzeżenia. Wszakżeż w komisyi stawiali 
poprawki po większej części urzędnicy i to urzędnicy 
sądowi, pomiędzy nimi szanowni członkowie i koledzy 
z tój Izby, sędziowie z W. Ks. Poznańskiego, znający 
stosunki tamtejsze i czujący, jak bardzo, w razie przy
jęcia tego prawa, potrzeba doń jeszcze coś dodać, coby 
ludność od szkody i zamętu chroniło. Byli tam ludzie 
których patryotyzm i lojalność Pruska, jak mi Panowie 
przyznacie żadnój nie podlegają wątpliwości. Panowie, 
żałować nam przychodzi, że reszta członków komisyi 
z obcych i dalekich dzielnic nie ufali więcej Niem
com, obeznanych ze stosunkami, że nie przywięzywali 
więcej wagi do ich zdań i głosów, że nie przyjmowali 
z większem zaufaniem ich poprawek.

Poprawki tych sędziów z W. Ks. Poznańskiego 
odrzucono większością jednego lub dwu głosów. Na
prawcie, Panowie, ten błąd. Filtrowano długo różne 
poprawki aż w końću stanął § 1 taki, jakim go obe
cnie widzicie w projekcie Komisyi i ów, prawiebym 
rzekł, nic nieznaczący dodatek, dołączony przez Ko- 
misyą do § 1. Dziś mamy przed sobą szereg popra
wek. Nasamprzód Komisya chciałaby wprawdzie po
zwolić na piśmienne znoszenie się w innym języku, atoli 
tylko osobomprywatriym, i to jeszcze „w nagłych przypad
kach“—a na dodatek napisano tam, że takie podania 
„mogą być uwzględniano“. Komisya tedy przy
jęcie tych podań pozostawia zupełnie samowoli odno
śnych urzędników. Panowie, rozsądźcie sami—co nam 
z tego przyjdzie że będziemy mogli pisać, kiedy o d 
urzędników będzie zależało takie podania 
przyjąć lub odrzucić. W naszych stosunkach, znajdzie 
się zawsze, z wyjątkiem lepszych i szlachetniejszych 
urzędników, których także mamy, wielka liczba pod
rzędnych, o których przy stykaniu się z ludem głó
wnie chodzi, którzy nigdy podań w języku polskim pi
sanych nie przyjmą, albo przynajmniej z tej władzy 
swojej korzystać będą z największemi szykanami. Prócz 
tego prawiebym powiedział marnego dodatku Komisyi— 
zjawia się szanowny członek, deputowany Wachler ju
nior, a więc młody kolega....

(Wesołość).
Mości Panowie, używając wyrażenia „młody ko

lega“ nie myślę wcale o wieku, jedno o czasie trwania 
tego koleżeństwa i uznaję zupełnie odwagę z jaką za
raz po wstąpieniu do tej Izby rzucił się w wir walki 
i obrad, choć według inogo zdania, niech to będzie 
bez urazy, byłoby może lepiej, gdyby nie był zapra
gnął zdobycia sobie rycerskich ostróg przez stawienie 
tak przyjaźuego rządowi wniosku.

M. P. mówię tu o zdobyciu sobie pierwszych 
ostróg jako deputowany, a przecież to powiedzieć 
wolno, jako też i to, że tego rodzaju debiutowania nie 
uważam za zbyt szczęśliwe. Przeciwko jego poprawce 
muszę jak najenergiczniej wystąpić, gdyż jest ona po 
prostu tylko w całem znaczeniu przywróceniem pro
jektu rządowego. Deputowany Hansen idzie już o krok 
dalej i sądzi, że „wyjątkowym sposobem“ w razie na
głej potrzeby moźnaby przyjmować podania osób pry
watnych w języku obcym, albo w razie, gdy podania 
pochodzą od osób nie umiejących po niemiecku. Przy- 
daje on zatóm osoby nie umiejące po niemiecku, za
trzymuje się jednakże przy wyrażeniu „mogą być 
uwzględnione“, stawia to uwzględnienie jako wyjątek; 
nie usuwa wątpliwości, kto o tóm ma rozstrzygać 
i pozostawia wszystko tak samo samowoli władz, jak to 
czyni projekt komisyi. Uzupełniający wniosek pana ko
legi Aegidego nie jest, jak to pan kolega sam powiedział, 
niczem więcój, jak tylko przywróceniem wniosku ko
misyi, z tą różnicą, że z drugiego zdania projektu ko
misyi w § 1 robi nowy § la w piękniejszych nieco 
słowach. Dalej już idzie, M. P., we wniosku swoim 
deputowany Nolte, żądający, aby w ogóle przyjmowane 
być mogły od osób prywatnych podania w języku nie- 
niemieckim, żądając jednakże, iżby w nagłych przy

padkach od władz przyjmowane i uwzględniane były, 
Jeśli w tychże władzach znajdują się tłómacze, zna
jący język obcy.“ Zdaniem mojem, M. P., to, czego 
p. Nolte żąda, nie byłoby przecież za wiele, a prawdo
podobnie zawsze jeszcze wiele za mało. Dalej jeszcze,- 
ale w każdym razie nie zadaleko idzie wniosek depu
towanego Cuny pod Nr. 1 i tego to wniosku, choć 
i on jeszcze nie wystarcza, przyjęcie zaleciłbym wam, 
gdybyście się nie mieli zdecydować odrzucić § 1 
a z nim i cały projekt. Pan Cuny opuszcza „nagłe-' 
przypadki“ i żąda, aby podania w obcym języku od 
osób prywatnych spisane, zawsze o tyle były uwzglę
dniane, o ile władze i korporacye, do których są wy
stosowane, mogą je zrozumieć“, o tyle p. Cuny nie 
rozróżnia między nagłemi i innemi przypadkami.

Takie jest zdanie moje o poprawkach, krótko, jak 
mi to przyznacie, wyłożone.

Teraz mogę w jednem zdaniu streścić com po
wiedział, a zdanie to brzmi:

Ustawa taprzećiwi się naszym pra
wom i nie jest żadną potrzebą u z asa- 
d n i o n a.

A teraz jeszcze ostatnie słowm pozwólcie mi so
bie powiedzieć. M. P. Na krużgankach waszego par
lamentu macie medaliony z podpisami; są to, jak tu
szę, medaliony najszlachetniejszych mężów z waszego' 
narodu, kiedyście im tak zaszczytne przeznaczyli miej
sce. Pomiędzy temi znajduje się medalion Plitzera, 
pod którym te napisano słowa: Najświętszóm 
prawemnarodu j es t to, a b y i s tui a ł i ab y 
go uznawano. M. I’, jeśli to prawo przyjmiecie 
— a przecież mi przyznacie, że projekt do tego pra
wa nie uznaje narodu polskiego, jako takiego, ani tóż 
jego istnienia — to idźcie poprzodnio na krużganki 
waszego parlamentu i wymażcie on napis, albo w miej
sce jego połóżcie inny: Jest prawem mocnioj- 
szego, aby słabszego uciskał. Jeśli tego 
nie zrobicie, to z krużganków waszego 
własnego parlamentu słowa powyższe 
urągać wam i policzkować was będą.

(Brawo na ławach polskich.)

MOWA
posła

C^zuFlisisSiiego.

Na posiedzeniu sobotniem Izby poselskiej 
sejmu pruskiego dnia 13 bm. zabrał p. Czar- 
liński, poseł wejherowski, głos przy dyskusyi 
nad § 2 ustawy o języku urzędowym i przemó
wił, jak następuje:

Panowie! przez przyjęcie pierwszego paragrafu, 
pomimo wniosku zmieniającego go nieco, któryście 
także przyjęli, kwestya cała została w zasadzie roz
strzygniętą. Obok tego paragrafu jest § 2, ponieważ 
także zasadniczy, największej w tejże ustawie donio
słości. Rząd, panowie, wychodzi z uznania potrzeby, 
że mimo kategorycznego pierwszego paragrafu ustawy, 
należy przypuścić do publicznych stosunków na pewien 
czas i pod pewnym względom inny jeszcze obok nie
mieckiego język. Komisya wasza usiłowała kwestyą 
tę w rozleglejszych rozstrzygnąć rozmiarach, aniżeli to 
uczynił rząd. Zadecydowała mianowicie, że czas ozna
czony przez rząd jest za krótki, że oprócz tego inne 
jeszcze ciała, jak te, które rząd zaprojektował, przy
wileju paragrafu stać się muszą uczestnikami.

Panowie, w tak późnej godzinie nie mogę za
puszczać się w wykazywanie wielkich różnic obydwóch 
zdań sprzecznych, jako też wszystkich do tegoż para
grafu poczynionych poprawek, uwagi moje po krotce 
wypowiem a zwłaszcza na jeden punkt kładę przycisk 
i to: dla czego my żadnych nie stawiliśmy poprawek 
do paragrafu takiej doniosłości. Panowie, przyczyna 
tego leży po prostu w rzeczy samej. Odepchnęliście 
wszelkie zasadnicze stanowisko, jakieśmy przez wnio
ski nasze w komisyi zajmowali, tak samo byście każdy 
wniosek, którybyśmy mimo przyjęcia paragrafu z na
szego stanowiska postawić musieli i postawić jedynie 
mogli, odrzucili; nie chcerny was tedy wnioskami po- 
dobnemi, któreby i tak były daremne, zatrudniać. 
Przez krytykę pojedyńczych punktów z tego paragrafu 
i wniosków udowodnię wam, że przyjmując paragraf 
pierwszy, chociaż i drugi paragraf nieznacznie zmie
nicie, usuwacie podstawę prawa, dla której właśnie to 
prawo stworzyliście.

Panowie, rząd mniema, że w dziesięciu latach ka
żdy człowiek w prowincyach nie niemieckich, to jest 
polskich resp. duńskich częściach nauczy się niemie
ckiego języka. P. minister wyrzekł co do tego pun
ktu, że szybkiem nauczeniem się języka niemieckiego 
udowodnimy najlepiej, że do państwa należymy (Staats
angehörigkeit), przy czem ku największej radości swo
jej zaznaczył, żeśmy dzisiaj dopiero przyznali się, że 
do państwa należymy.

Nie będzie to pewnie od rzeczy, jeżeli odpo
wiem naprzód na ostatnie twierdzenie. Panowie, 
myśmy się nigdy nie wypierali, że należymy do 
państwa ; mnie to dziwi, że p. minister o tem nie 
wie! Aby się po niemiecku módz nauczyć, nie 
starczy dziesięć lat, chociażby nawet o taką cenę 
chodziło, aby módz stawić dowód, że jesteśmy pod
danymi państwa, co p. minister jako jedyne kryte- 
ryum tej kwestyi był podniósł. Myć przecież 
oświadczamy, że się znajdujemy w państwie pru- 
skiem , że tworzymy jednę jego część, że je
steśmy poddanymi państwa pruskiego, spełniamy 
obowiązki nasze wobec państwa, o ile do tego zawsze 
zmuszonymi być byśmy mogli, i o ile to nie dotyczy 
obowiązków, któreby żądały wprost zaparcia się praw, 
które sobie windykujemy. Sądzę, że to p. minister 
musi uznać, gdyż prawie to samo wypowiedziały 
już dzisiaj wymowne usta posła Aegidi’ego wprawdzie 
w innych słowach, lecz w myśli tej samej: mamy 
być pruskimi poddanymi — mamy w urzędowych 
stosunkach mówić • po niemiecku, nie musimy

jednak mówić po niemiecku, aby okazać, że nale
żymy do państwa, lecz możemy wszędzie gdzieindziej 
mówić po polsku i zostać Polakami. Okazujemy 
to zawsze a p. minister nadzwyczaj dobrze sobie po
stąpi, jeżeli się zadowoli tem oświadczeniem, tak jak 
się zadowoli! oświadczeniem, które wprzódy uczynił 
i nam w usta włożył — jakkolwiek twierdzimy, że 
posiadamy prawo używania polskiego języka nawet 
w urzędowych stosunkach.

A więc, Panowie, lOletni termin nie wystarczy, 
aby się nauczyć wszystkiego, co potrzeba, aby się język 
niemiecki urzędowy mógł rozszerzyć na wszystkie 
części pruskiej monarchii; mojem zdaniem na to 
nawet 20 lat nie wystarczy; gdyż szkoły u nas nie 
są po temu urządzone, aby niemieckiego języka 
mogły nauczyć. Szkoły elementarne przedewszystkiem 
w naszych prowincyach, mówiących prawie zupełnio 
innym językiem, są dzisiaj niemieckiemi i to tak da
lece, że je łatwo i trafnie bardzo przyrównać mo
żemy do stosunków w Danii, których tutaj za
przeczano.

A dalój, Panowie, równie jak Dania i Szlezwik, 
chcieliście nie tylko w szkołach, lecz także i w ko
ściołach język niemiecki zaprowadzić; odjęliście nam 
Panowie naukę religii w polskim języku nawet 
w najniższych klasach elementarnych. I mamyż się 
tedy nauczyć po niemiecku ? My się języka niemie
ckiego nauczyć możemy i chcemy go się uczyć, ale 
dajcie nam do tego sposobność w polskiej szkole; 
przeciwko temu myśmy się nigdy nie opierali.

Panowie, pomijam niedostatki § 2 i nadmieniam 
jeszcze, że moment fakultatywny paragrafu wcale 
nas zadowolić nie może. Kto tylko bez uprzedzenia 
sądzić chce o tym punkcie, przyzna zupełną słu
szność zdaniu naszemu, że ta fakultus, udzielona 
rządowi w § 2, jest iluzoryczną.

Rząd królewski nie zdołał zjednać sobie naj
mniejszego u nas zaufania, iżby mu na tóm zależeć 
mogło, aby tam tylko cierpieć, żywioł nie niemiecki, jakim 
u nas jest polski, gdzie powinien być cierpiany, po 
oświadczeniach, jakie słyszeliśmy od pana ministra 
i innych mówców.

Dowodzi to jego wykład ustawy o stowarzysze
niach i powtarzające się wciąż jeszcze rOzwięzywanie 
wieców z powodu języka polskiego.

Tem mniej możemy w tym punkcie pokładać w 
rządzie ufność naszą, ponieważ rząd , w motywach sa
mych nic nie wie o obwodach polskich, w których mo- 
żnaby mówić o konieczności przyzwolenia na używanie 
polskiego języka. Wzmiankuję tylko o mniejszych 
obwodach północnego Szlezwiku. Jasny to dowód, ja
kie rząd królewski z § 2 w ręku względem nas ma 
zamiary. Niechajże sobie przecie rząd królewski uprzy- 
tomni. co pan referent powiedział: że w pewnym pol
skim powiecie pomiędzy 160 sołtysami znajduje się 
109, którzy ani nawet ustnie z urzędem ziemiańskim 
po niemiecku rozprawić się nie umieją.

Co dotyczy pojedyńczych wniosków celem poczy- 
.nii-ęia zmian, nie mogę nie uznać, że ten i ów nieco 
więcej przyznaje nam, aniżelibyśmy mogli z samego 
paragrafu dla siebie wydedukować; tymczasem nie za
puszczam się, powtarzam, w pojedyńcze różnice tych
wniosków.

Całe znaczenie paragrafu 2 widzę w mocy rządu 
rozstrzygania, gdzie jest konieczność przypuszczenia 

( obcej mowy i sądzę, że wnioski, chociażby w dobrój 
myśli stawione, nic nam nie pomogą tak długo, do
póki rząd w kwestyi potrzeby, nie okaże nam swej 
przychylności.

Poniedziałkowe posiedzenie 
w sprawie języka urzędowego.

Na poniedziałkowein posiedzeniu rozpoczęto 
obrady od § 3. Paragraf ten stanowi co się ty
czy czynności sądowych w alinea 4.

, Diugiego pobocznego protokółu w obcym języku 
nio spisuje się, jednakowoż wyrzeczenia i oświadcze
nia w obcym języku . jeżeliioile to sędzia 
z a p o t r z e b n e uważa z o w z g 1 ę d u n a wa
żno ś ć s p r a w y, mogą być także w obcym języku 
w protokóle albo dodatku spisane. W przypadkach,. 
które się do tego kwalifikują, może być do pro
tokołu dołączone tłomaczenie uwierzytelnione przez' 
tłómacza. 1

Do tego § stawia dr. F r a n z i towarzysze 
wniosek, aby zamiast wyrazów „jeżeli i o ile to 
sędzia ze względu na ważność sprawy za potrze
bne uważa“ położono „wedle uważania sędziego 
albo na żądanie osoby po niemiecku nie' 
umiejącej.“

Tu zabrał głos poseł nasz C z a r 1 i ń s k i 
(pow. ’wejherowski), którego mowę podamy w ca
łości.

Deputowany Witt twierdzi, że uchwały ko
misyi do praktycznego użytku zupełnie wystarczą 
~~ wniosek Franza idzie za daleko i jest zby
teczny ; prosi zatem mówca, aby go odrzucono, 
»o owocem jego będą chyba niemiłe weksacye 
(Quälereien), będące dla ważności sprawy zupeł
ne bez znaczenia.

Deputowany S a r a z i n twierdzi, że wniosek 
Ir. Franza tak samo jak i projekt zostawia wszy
stko woli sędziego, z tą tylko różnicą, że według 
vniosku i strony mogą żądać spisania osobne
go protokółu. Zdaje mi się, że to żądanie nie 
jpst zbyt wygórowane, gdyż prawa ludności po- 
vinny być uwzględnione, przeto poprawkę dr. 
Iranza przyjmijmy. Panom wiadomo, jak łatwo 
sdzia, nie chcąc tego nawet, przy rozsądzeniu 
tigo co potrzebne a co nie, może zostawać pod 
wpływem narodowych przeciwieństw, chciałbym 
sidziego od tego uchronić.

Tajny radzca kom.rząd. O e 1 s c h ä g er nie zga
dła się z wywodami Sarazina i żąda odrzucenia 
wniosku,

Pan S a r a z i n oświadcza, że interpretacja 
poprawki daną była w myśl tych, którzy ją sta
wili. Ludność polska widziałaby w tym dodatku 
dowód przychylności.

Referent p. Beisert uważa wywody p. Sa
razina za stósowne, dodatek zaś sam za zbyte
czny, poczem wniosek dr. Franza odrzucono i § 3 ' 
bez zmiany przyjęto, jako tóż i § 4. (Patrz nu
mer Kury er a 96).

W § 5 jest mowa o przysiędze tłómacza:
Przy cywilnych sporach prawnych i czynnościach

sądowych dobrej woli, mogą interesenci zwolnić tłó
macza od przysięgi.

Uwaga o zwolnieniu tóm musi być w języku inte
resentów zapisana w protokóle.
Dep. Beleites żąda, aby dodano za pierw

szym ustępem takie alinea:
Przy tych czynnościach sądowych dobrowolnych, 

przy których prawo nie wymaga przywołania proto- 
kólisty, nie potrzeba równioż tłumacza, jeżeli sędzia 
rozumie język obcy.
Poprawka moja, mówi dep. Beleites, ma 

to na celu, ażeby zapobiedz zwiększeniu się po
trzeby dobrych tłómaczów, która już dzisiaj zna
cznie się daje we znaki. Potrzeba ta zwiększy 
się jeszcze bardziój, jeżeli sędziemu znającemu 
język obcy nie będzie wolno obywać się bez nie
go nawet w sprawach dobrowolnego sądownictwa.

Referent Beisert. Nad pytaniem tóm za
stanawiano się już w komisyi, atoli zgodnie z § 
151 projektu ordynacyi sądowój postanowiono 
tylko wtenczas wykluczyć przywołanie tłómacza, 
jeżeli wszystkie interesowane osoby znają język 
obcy. Komisya wiedziała o tóm dobrze, że przy
wiedziony przez poprzedniego mówcę praktyczny 
powód przeciwi się temu ograniczeniu, atoli 
uważa je za niezbędne.

Poprawkę p. Beleites przyjęto a z nią 
i § 5.

Paragraf 6 brzmi:
Przywoływać tłómacza nie potrzeba, jeżeli wszyst

kie osoby biorące udział władają obcym językiem. 
W takim razie może protokół, o ile się odnosi 
do czynności dobrowolnego sądowni
ctwa, być w obcym spisany języku, tłomaczenie je
dnakowoż w języku niemieckim musi niebawem być 
uskutecznione.
Przyjęto do tego § poprawkę dr. Franza, 

aby zamiast słów „o ile się odnosi do czynności 
dobrowolnego sądownictwa“ położono wyrazy: 
„o ile nie dotyczy posiedzenia sądowego.“

Następnie przyjęto §§ 6—10.

Następnie pan J. Łyskowski stawił 
w imieniu Koła polskiego do § 11 następujący 
wniosek:

Izba deputowanych raczy uchwa
lić: „Powyższe uchwały nie odnoszą 
się do dawniejszych krajów pol
skie h.“
Kiedy przewodniczący ten wniosek odczytał, 

podniósł się, jak pisze korespondent Gazety 
Toruńskiej, zgiełk i śmiech bez końca. Po
seł Łyskowski wstąpił na mównicę i wypowie
dział następującą mowę, którą tutaj za Gazetą 
Toruńs ką powtarzamy.

Mowa
posła

Łyskowskiego.
Wniosek, który was, Mości Panowie tak wielce 

rozweselił, stawiłem za zgodą wszystkich moich roda
ków, posłujących w Izbie niniejszćj. Bylibyśmy go tak 
czy tak stawili, wszelako dyskusya na sobotniem po
siedzeniu tóm więcej nas do tego przynagliła. Moty- 
wa, na których wniosek nasz oparty, są aż nadto po
ważne i zasługują na uwagę Panów, której skąpić mi 
nie chciejcie, a co powiedziałem o przynaglaniu nas 
do tego wniosku przez dyskusyą na poprzedniem 
posiedzeniu, tego Panom dalszym wywodem moim do
wiodę.

A najprzód wypada mi uzasadnić wniosek. Mo
tywuje on się różnicą a raczej różnicami między 
ludnością polską a mieszkańcami innej, meniemieckiej 
narodowości w Prusiech. Różnicę z prawa państwo
wego udowodniono dostatecznie w Izbie niniejszćj, po
zwólcie mi Panowie kilka słów co do różnicy liczebnej. 
Podczas gdy bowiem suma ludności innych nie- 
niemieckich mieszkańców obraca się w tysiącach, 
liczba ludności polskiej w Prusiech wynosi miliony 
i to wysoko po za te milionowe liczby, które urzędowo 
podają, gdyż statystyka urzędowa liczy dó Niemców 
tych, którzy mówią prócz polskiego ojczystego i nie
mieckim przyuczonym językiem. Powiedziałem to już 
w komisyi i przeczono temu, będą więc i między wami 
tacy, którzy podobnież zaprzeczą, a więc winienem 
wam dowód. Urzędowe biuro statystyczne w Berli
nie nie podaje rubryki i liczb ćo do ludności mówiącój 
po polsku i owej, która mówi po niemiecku. Ogólni
kowo tylko podano to w stosunku procentowym o lu
dności w prowincyach polskich, co w podobny sposób 
pomieszczono w referacie komisyi. Jeżeli zaś Panowie 
poznać chcecie, jak daleko się w tera posuwają, aby 
ludność polską, mówiącą także i po niemiecku do 
Niemców zaliczać, natenczas należy wam zwrócić się 
do statystyki prowincyonalnej, z tej wyjąć jaki rzeczy
wisty przykład specyalny, a wtedy, poznacie słuszność 
moich twierdzeń.

Polecam Panom statystykę obwodu rejencyi gdań
skiej, opracowanej według źródeł urzędowych przez 
radzcę rejencyjnego Oelnchsa. W dziele tem podana 
jest na stronie 7 ludność polska w powiecie miasta 
Gdańska na 25 dusze! Panowie, kto zna Gdańsk i 
jego handlowe stosunki z Polską, kto wie, że ludność 
wiejska w okolicy Gdańska prawie wyłącznie polska 
ten przyzna zapewne, że już ten przykład jest naj
oczywistszym dowodem mego twierdzenia. Że w Gdań
sku, gdzie dla handlu i ruchu wszelkiego język nie-



miecki jest konieczny do tyła, że się bez niego obyć 
nie można, że w takiem mieście może być tylko 24 
ludzi, którzy po niemiecku nie umieją i tylko po 
polsku mówią, to przypuścić można, ale iżby w Gdań
sku mogło być tylko 24 ludzi, których językiem oj
czystym jest Polski i którzy niemieckiego się douczyli, 
to jest po prostu śmieszne i w nie się obraca wobec 
tej okoliczności, że przy aktach Izby jest petycya z 
Gdańska przeciw temu projektowi, podpisana przez 
15 ludzi niezawisłych, przez ojców rodzin w Gdańsku 
osiadłych. Poznajecie panowie, co sądzić o statystyce 
urzędowój. Ten przypadek wzięty z rzeczywistości 
dowodzi dosadnio, że ludność polska w Prusiech wy
nosi nie l*/4 miliona, jak podaje statystyka urzędowa 
ale przechodzi bardzo wysoko po za tę liczbę.

Prócz tej liczebnój różnicy między ludnością pol
ską a mieszkańcami innój nie niemieckiój narodowo
ści zachodzi jeszcze bardzo wielka polityczna różnica, 
która ową liczebną różnicę do tern większego podnosi 
znaczenia, na co szczególniej zwracam uwagę waszą. 
Dla ziem innej nieniemieckiej mowy, któro jakoby 
oazy rozrzucone wśród niemieckiej ludności Prus, dla 
tych narzeczy bez własnej historyi i literatury, może 
kwestya niniejszego projektu być sprawą czysto urzę
dową (rein geschäftlich), dla ludności polskiej jest 
ona wybitnie polityczną.

Ludność Polska w Prusiech jest częścią w sobie 
skupioną i związek mającą z całością narodu pol
skiego, który ma swoją chwały pełną historyą tysiąc
letnią i posiada własną literaturę wydoskonaloną a 
bogatą. Są to dwa czynniki, M. P. które tworzą po
czucie narodowo-polityczne i uwydatniają różnicę mię
dzy ludnością polską a ludnością nieniemieckich na
rzeczy w Prusiech

Z tego widzenia rzeczy, z tego przekonania i po
czucia narodowo - politycznego rzecz sądząc, widzimy, 
że obecny projekt stawia nas na drugorzędnem, pośle- 
dniem miejscu, że przemienia stósunek naszej należno
ści do Prus w stósunek poddaństwa i niewoli, stawia 
nas w wrogie przeciwieństwo do narodu niemieckiego, 
przymusza nas do obłudy politycznej i zaraża zepsu
ciem ducha naszego narodu. Z tego powodu przeto 
Mości Panowie jest nader obraźliwym dla ludności pol
skiej, że projekt niniejszy nazywa język i ludność pol
ską w odwiecznych jej siedzibach „o b c ą“ mową i lu
dnością. U nas jest polska mowa i polska ludność 
tuziemczą, dziedziczną i autochtoniczną, a obcą jest 
tylko niemiecka mowa i niemiecka ludność.

Ta polityczna różnica, to wyróżnienie ludności 
polskiej w Prusiech od innych wyklucza nie tylko je
dnakowe postępowanie z nią a innemi niemieckiemi 
narodowościami, ale nadto wymaga zasadniczej ró
wności (z ludnością niemiecką). Mówię wyraźnie 
„zasadniczej“, gdyż to nie wyklucza z jednej strony 
należytego poważania dla państwowego języka niemie
ckiego, z drugiej znowu umożebnia odpowiednie niody- 
likacyo w miarę potrzeby. Miarę tych modyfikacyi 
Mości Panowie należałoby uporządkować według praw 
słuszności i rozsądku, licząc się mianowicie z położe
niem i prawami tych, którzy notorycznie po niomiecku 
nie umieją, czego niniejszy projokt od początku do 
końca wcale nie uwzględnia a przez to czyni sam sie
bie tak obmierzłym (abscheulich). Wniosek negatywny 
do § 10 wywołuje więc koniecznie pozytywny wniosek 
o równouprawnienie języków. A lubo ten 
wniosek tak wielce Panów rozweselił, ma on przecież 
swoją przeszłość historyczną. Pozwólcie ją sobio 
wykazać.

A najprzód przypominam Panom ministra Steina 
i jego znany reskrypt ministeryaluy do rejencyi w Po
znaniu. Poseł Niegolewski przeczytał reskrypt ten 
w zupełności tam wrejchstagu niemieckim; aby przeto 
rozwlekłości uniknąć, odsyłam panów do stenogramów 
rejchstagowych, a poprzestaję tu na przytoczeniu je
dnego zdania z owego reskryptu, gdzie powiedziano:

„Religia i mowa są to najświętsze dobra narodu, 
w których ufundowane ich myślenie i pojmowanie, 
oraz działanie tych pojęć. Zwierzchność, która 
to uznaje, szanuje i osłania, może sobie z pe
wnością pozyskać serca poddanych, podczas gdy 
przeciwnie ta, która na to obojętną się pokazuje, 
albo co gorsza dobra to zaczepia, oburza naród 
i poniża go zarazem, sobie zaś wytwarza niewier
nych i złych poddanych“.
Poznajecie Panowie, że to to samo, co ja Wam 

powiedziałem. Reskrypt Steina to istno kazanie po
kutnicze i karcące, które wielki statysta wypowiedział 
rejencyi poznańskiej. Temu to statyście pruskiemu, 
który — wiadomo — wielkie dla Prus zdziałał rzeczy, 
wzniosła wdzięczna ojczyzna pomnik w najnowszym 
czasie. Pomnik ten stoi tu naprzeciw gmachu Izby po- 
selskiój, co dla mnie ma pełne myśli znaczenie. Ile razy 
około tego pomnika przechodzę, spada mi młyńskim 
kamieniem na serce wspomnienie o ekstyrpacyjnej po
lityce rządu pruskiego w obec polskiej ludności. I zda- 
je mi się jakoby ów tam Stein śpiżowy na piedastale 
krokiem najprzód się posuwał, iżby stanąć tu w tęj Izbie 
pomiędzy Wami, i byćnaszym rzecznikiem i błogosławię go 
nadziei, że jeżeli niegdyś mieliście Steina, zjawi on się 
jeszcze w tej ostatniej godzinie decydującej w szere
gach praskich mężów stanu....

W drugim rzędzie przypominam panom z rzeczy 
historyczoych uchwały parlamentu frankfurtskiego. 
Uważano tam za rzecz honorową niemieckiego 
narodu osłaniać prawa narodowe ludności polskiej 
w Prusiech. Oświadczyliście tu ponownie M. P., że 
objęliście spuściznę po parlamencie frankfurckim. Tak, 
tak — ale zatraciły wam się jego idee, które go pod
nosiły, inaczój bowiem taki projekt nie postałby wtój 
Izbie. Jest on dowodem reakcyi wobec polskiej ludno
ści, smutnym znakiem czasu, smutnym dla narodu nie
mieckiego i -dla nas Polaków.

Przypominam panom dalój, że polska ludność 
Pras zawsze wychodziła z tego przypuszczenia, że 
zjednane, wielkie i wolne Niemcy bez zazdrości przy
znają Polakom to, czego wymaga duchowa a natural
na potrzeba. Oświadczenie w tej myśli złożyli polscy 
posłowie swsgo czasu w tój Izbie. Zawarte one w ste

nogramach tutejszych; proszę, odczytajcie ja sobie 
panowie.

Nareszcie przypominam panom, że w roku 1872 
ludność polska Prus zachodnich, niesiona tą samą ideą 
złożyła w tej tu Izbie petycyą z 50,000 podpisów, 
dopominając się równouprawnienia językowego, jakie 
obowiązuje w WKs. Poznańskiem. Petycya ta była 
tu przedmiotem rozpraw, a wniosek komisyi wychowa
nia publicznego, aby ją pominąć przejściem do porzą
dku dziennego, zyskał małą tylko większość.

Przekonujecie się panowie, że czas przeszły do
starcza nam długi szereg faktów, dowodzących upo
minania się ciągłego Polaków o równouprawnienie 
językowe ludności polskiej z niemiecką w Prusiech. 
Chodziłoby tylko o wykazanie, czy to możliwe w pra
ktyce ? czy to politycznie dobre ? Są to pytania nader 
zajmujące, ale też i nader ważne. Otóż trudności tu 
się przedstawiające, mają przeważnie przyczynę swoją 
w obopólnej tendencyi. Zniknie i ta tendeneya przez 
prawne postanowienie równouprawnienia, natenczas 
możność wykonywania w praktyce sama z siebie wy
niknie. Ludność polska ustąpiłaby bardzo chętnie 
niemieckiemu językowi państwowemu pierwszeństwa, 
Polacy z chęcią przykładaliby się do języka niemie
ckiego i niemieckiej oświaty, a ta chętność polskiej 
ludności w Prusiech tysiąc razy więcej byłaby warta, 
aniżeli ten przymus, który nam ten projokt nakłada. 
A w tem też szukajcie M. P. rozwiązania tej kwestyi, 
co tu politycznie trafne lub nietrafne. Wy macie wy
bór, ale od wyboru waszego niestety zawisło dla nas 
tak wiele, gdyż nie będzie on bez skutków w przyszło
ści. My zaś musimy zastrzedz siebie, że po wszystkie 
czasy wskazywaliśmy w tej Izbie równouprawnienie 
językowe jako jedyne jedno, co trafne. To jest rdzeniem 
owej myśli, którą na ostatniem posiedzeniu bardzo 
ściśle określił poseł dr. Aegidi, gdy powiedział, że my 
Polacy chcemy być pruskimi obywatelami państwa, 
a jednak i Polakami. My to akceptujemy, Mości Pa
nowie, choć to panu ministrowi zdawało się tak dzi- 
wnem, że uznał za potrzebne oświadczyć, iż słyszy to 
po raz pierwszy. Otóż Mości Panowie, posłowie polscy 
w tej Izbie zawsze z tego wychodzili stanowiska. Rząd 
pruski zaś niestety, ile razy Polacy w tym kierunku 
krok uczynili, odpychał ich brutalnie (vor den Kopf 
geschlagen)—powiedziałbym, rząd pruski pracował sy
stematycznie nad tem, aby nas postawić w wyjątko- 
wem położeniu (sondernstellen), aby znowu dzieło wy
niszczenia na ludności polskiej modz dalej praktyko
wać. Może tu uniewinnia rząd państwa, ta okoliczność, 
że go przeciw nam podburzały niższe władze, władze 
prowincyonalne i przybysze na naszą ziemię, ale fakt 
faktora, że tak przeciw nam zawsze postępowauo. O wie- 
rzajcie mi Panowie, że słowa p. ministra na ostatniem 
posiedzeniu, iż nigdy nie powiedział, że Polacy mają 
stać się niemieccy (deutsch werden)—że rząd państwa 
wymaga tylko, aby Polacy uczyli się po niomiecku, 
a dozwala im być Polakami, byle czuli się obywa
telami państwa, — wicrzajcie, słowa te brzmiały 
dla nas, jak łudzący śpiew syreny, który przecież wnet 
komisarz rządowy dla spraw sprawiedliwości nie mile 
zakłócił, wykładając panom, abyście nie nadawali 
praw, gdzie ich dotąd nie było. Chodziło o § 2 pro
jektu, o przydanie tłómaczy członkom reprezentacyi 
w kościele i gminie, którzy notorycznie po niemiecku 
nie rozumieją.

Ma zaś to oświadczenie komisarza rządowego 
bardzo głębokie znaczenie, a więc pozwólcio zwrócić 
nań Waszą uwagę i rzecz wyłuszczyć. Podczas gdy 
w W. Ks. Poznańskiem równouprawnienie językowe 
było prawem, panowało w Prusiech Zachodnich pod 
tym względem zupełne bezprawie. Dam panom na to 
jak najautentyczniejsze dowody. W r. 1866 na 36 po- 
siodzeniu tej Izby przypomniał poseł Thokarski mini
strowi spraw wewnętrznych w czasie obrad budżeto
wych potrzebę dawno się odzywającą, aby Dziennik 
urzędowy w Prusach Zachodnich drukowano i po pol
sku obok niemieckiego. Pan minister odpowiedział do
słownie :

„Nie mogę posłowi uczynić tej nadziei. Kwe
stya ta uregulowana już prawnie w zupełności. 
Kwestya językowa jest ważną kwestyą polity
czną właśnie w ziemiach polskich, a uregulowano 
ją tak, że w W Ks. Poznańskiem zaprowadzono 
równouprawnienie języków, w Prusiech Zachodnich 
zaś bynajmniej nie. .
Na tej zasadzie odmawiano nam zasadniczo 

wszelkiej, choćby najmniejszej koncesyi dla ludności 
polskiój w Prusiech zachodnich, a tak poznajcie pano
wie znaczenie słów komisarza rządowego, gdy wam 
mówił, aby nie dawać praw tam, gdzie ich dotąd nie 
było. Otóż przez niniejszy projekt ustawy ma i lu- . 
dność polska W. Ks. Poznańskiego stanąć na równi 
z ludnością polską Prus Zachodnich, na równi pozba
wienia wszelkiego prawa. A więc i ta ludność W. Ks. 
Poznańskiego, która dotąd, jak się ongiś pan minister 
wyraził, zażywała uporządkowania prawnego i równo
uprawnienia językowego, ma według życzenia komisa
rza z ministerstwa sprawiedliwości przez tę projekto
waną ustawę cofnięta być na tę tabula rasa, na 
której postawiono ludność Prus Zachodnich. I otóż to 
jest, co poseł Weiter przy pierwszóm czytaniu tego 
projektu tak trafnie powiedział, że niniejsza ustawa 
ma nam zaniknąć i zawiązać usta, a zamknąć i zawią
zać je nam wszystkim (oho! na lewicy) — tak w W. 
Ks. Poznańskiem jak i w Prusach Zachodnich. 1^3 
obędzie się bez tego, panowie, dziś jeszcze doczekacb 
się tegó, że ten sam komisarz ministra sprawiedliwo
ści w toku dalszej debaty powie: „w Prusiech Zacho
dnich tego nie było, a jednakże szło dobrze!“ Pc- 
wiedziałem już, ile to prosiliśmy i petycyi nazanosili, 
a jeżeli pan komisarz ministra chce, abyśrny na dt- 
wód tego, że tak nie idzie dłużej, we łby sobie strze
lali, tego naturalnie dlań nie uczynimy (wesołość); 
lecz protestować będziemy przeciw deklamacyom rządu 
państwa, że się nie powoduje tendeneyami i że się 1- 
czy z potrzebami. Wobec tego słowa ministra, że n- 
czego więcój od nas nie żądają, jak nauczenia się ¡0 
niemiecku, muszą nam się słowa te zdawać gorżlą

ironią. Jeżeli zaś słowa te wypowiedziane w rozpo
rządzeniu, a panowie zrozumieć je zdolni, natenczas 
stwórzcie takie stosunki prawne, iżbyśmy powiedzieć 
mogli: jestem pruskim obywatelem państwa, a je
dnakże Polakiem! A chcecie tego, natenczas nie sta
wiajcie nas w jednym rzędzie z ludnościami niepoli- 
tycznomi Prus, lecz uczyńcie sprawiedliwe prawo, któ- 
reby odpowiadało naszemu nart dowo - politycznemu 
charakterowi i godności człowieka. (Brawo!)

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Lwów, 10 maja.
(Święto religijno-narodowe i uroczystość prywatna. — 
Kolej Karola Ludwika. — Konfiskaty c. k. prokuratoryi 
i prawa konstytucyjne. — Teatr i Gazeta N ar o - 
d o w a. — Katakomby na Zofiówco i archoolog Dzien

nika Polskiego. — Nowe towarzystwo.)
(el.) Doniosłem Wam w numerze 99 z dnia 

Igo maja b. r„ że Lwów 12 b. m. obchodzić bę
dzie uroczystość religijno-narodową, z powodu pa
miątki stuletniej uroczystości koronacyi obrazu 
Najśw. Panny Maryi Łaskawej. Dziś je
dnakże dowiedziałem się, że ta tak wielkie ma
jąca znaczenie dla każdego Polaka, uroczystość 
odłożoną została aż na dzień 30 czerwca, 1 i 2 
lipca. Dlaczego? zapytacie zapewne — otóż dla 
tego, by za jednym zachodem dwie uskutecznić 
uroczystości; w dniu tym bowiem kończy ks. Ar
cybiskup Wierzchlejski 50 lat swego kapłań
stwa. Czy słusznem jest, by uroczystość reli
gijną i narodową łączyć z uroczystością prywa
tną? — szczególnie jeśli dni przypadające się 
nie zgadzają. W czasie tej wielkiej trzydniowej 
uroczystości mieszkańcy Lwowa jak najwspania
lej obchodzić będą pamiątki koronacyi Najśw. 
Panny Łaskawej — za której przyczyną tyle cu
dów się stało — przed której obrazem król Jan 
Kaźmirz w roku 1656 poprzysiągł, iż, jeśli na
pad Szwedów powstrzyma. — uwolni lud od pań
szczyzny. Książka, która wyjść miała na pamią
tkę tój uroczystości — istotnie już prasę opu
ściła i możemy ją polecić naszym czytelnikom, 
nadmieniając, że można ją nabyć u Aleksandra 
Vogla w drukarni Ossolińskich we Lwowie po 
cenie */, marki, przy odbiorze zaś większej ilo
ści po cenie 30 fenygów.

Wspomniawszy nieco o nabożeństwach, mu
szę donieść wam także, że dnia 11 maja ma 
się odbyć we Wiedniu jeueralne zgromadzenie 
akcyonaryuszów kolei Karola Ludwika. Według 
ogłoszonego zamknięcia rachunków okazuje się, 
że w roku zeszłym było 984,812 złr. i 72 cent, 
dochodu, a więc o 1,082,781 złr. mniej, niż w ro
ku 1874.

Dochodzą nas w pismach waszych skargi na 
ucisk, jakiego doznajecie w Poznańskiem, na 
rozwiązywanie wieców, na konliskaty dzienników 
i t. p.; nie myślcie atoli, że to tylko u was się 
dzieje, nie myślcie że c. k. proknratorya we Lwo
wie odpoczywa na laurach; właśnie rzecz cała 
ma się przeciwnie, bo i nasza sławetna pro- 
kuratorya płata figle dziennikarzom. Ostatniemi 
czasy padły ofiarą Wieniec i Pszczółka, 
pisma ludowe. Jak wam zapewne wiadomo, Ra
da państwa uchwaliła nowe prawo o małżeń
stwie i zakonach, sprzeciwiające się zupełnie re- 
ligii i prawom spółeczeństwa. Redakcya Wień
ca i Pszczółki napisała w tym celu adres 
do Cesarza, z prośbą o niesankeyonowanie tych 
praw, a wydrukowawszy takowy, rozesłała czy
telnikom do podpisu. C. k. namiestnictwo lwo
wskie nakazało urzędom sprzeciwiać się zbiera
niu podpisów pod wzmiankowany adres. Na tój 
podstawie c. k. starosta w Gródku podpisany 
adres skonfiskował, w gminie zaś Bachórzu żan
darmi go poszukiwali. Ks. Stojałowski re
daktor Wieńca i Pszczółki ujął się za 
adresem i w numerze 9tym Pszczółki zapy
tał się, dla czego tak postąpiono,ji wszystkie fa- 
kta do wiadomości podał, — za co c. k. proku
rator ten numer skonfiskował. Redakcya wyrzu
ciła kilka wyrazów, a sam fakt pozostawiła — 
jednakże i temu obciętemu numerowi prokura- 
torya nie przepuściła, zakazując nawet słówkiem 
o całem tem zajściu wspominać. Pytamy dla 
czego? jeśli ktoś boi się, aby postępki jego po
dano do wiadomości publicznej — to okazuje 
przez to. iż nieprawnie postępuje i istotnie rzecz 
się tak ma — bo prawo konstytucyjne pozwala 
pisać i mówić przeciw ustawom nie sankeyono- 
wanym przez cesarza — a prawa powyższe nie 
były dotychczas sankeyonowane i tylko przez 
Radę państwa uchwalone.

Wypada mi dzisiaj wspomnieć i o p. Do
brzańskim, redaktorze Gazety Naródo- 
wój i dyrektorze teatru lwowskiego, by snąć ów 
pan dyrektor i redaktor w jednej osobie na mnie 
się nie pogniewał. Owoż redakcya Gazety 
Narodowej do teatru lwowskiego ma się zu
pełnie przeciwnie, aniżeli pan prokurator do praw 
konstytucyjnych i wolności druku. Pan proku
rator działa na niekorzyść praw i wolności, Ga
zeta Narodowa owszóm na korzyść teatru. — 
Aby Wam rzecz tę jaśniej wy tłómaczy ć, podam 
jeden przykład: Na deskach sceny teatralnej 
przedstawiono kilka już razy komedyą z francuz- 
¡iego p. n. „Za piękna zona“ — o powyższej 
sztuce wydali wszyscy, którzy o tem wyrokować 
mogą, zgodny sąd, iż nie jest komedyą, lecz 
zlepkiem scen. Mimo to jednakże Gazeta 
Narodowa utrzymywała i utrzymuje, że jest 
;o jedna z lepszych francuskich komedyi i że 

z teatru publiczność wychodziła zadowolona. 
Gazeta Narodowa chwali nawet operetki, 
o których się prawie wspominać nie powinno, 
jak: „Indigo“, „Pericola“ itd. Lecz cóż robić, 
pan dyrektor tak każę i tak być musi!!....

Ażeby Wam dać poznać, jak Dziennik 
Polski gorąco popiera archeologią, dość będzie 
podać to co następuje: Na Zofiówce odkryto 
w zeszłym tygodniu podziemia czyli katakomby. 
Odkrycie to mogłoby się bardzo przyczj nić do 
historyi naszego grodu, gdyby zajęło się było tą 
sprawą towarzystwo archeologiczne, któro podo
bno istnieje we Lwowie. Dziennik Polski, 
gdyby był pismem poważnćm, nie traktowałby 
tej sprawy tak lekko (z lamowskiemi doweipka- 
mi o kieliszku i flaszce), lecz z stanowiska na
ukowego. Tymczasem stało się przeciwnie — 
uczynił o tem lekką wzmiankę z drwinkarni, 
a natomiast napada na towarzystwo archeologi
czne, napada na Siostry Miłosierdzia, do których 
Zofiówka należy, dla tego, że Kazały owe pod
ziemia zasypywać. Postępek Sióstr da się łatwo 
wytłómaczyć — kazały to uczynić obawiając się, 
aby owo podziemie się nie zasypało — co łatwo 
było mogło nastąpić, a wtedy by nie Dzien
nik Polski, lecz je do odpowiedzialności po
ciągnięto. Gdyby towarzystwo archeologiczne 
było o to dbało, mogłoby było zaraz przedsię
wziąć stosowne kroki do utrzymania tych kata- 
komb. W końcu winien jestem dodać, iż nie 
odczytano tam roku 1500 itd., lecz rok 1333 czv 
też 1330. J

Wraz z deszczem bez przestanku od dni 
kilku u nas padającym, spadło w tych dniach 
dopiero przez c. k. namiestnika zatwierdzone to
warzystwo łowieckie, które ma na celu ochronę 
ptastwa i zwierzyny od tępienia.

NIEMCY.
* Berlin, 17 maja. Na posiedzeniu dzi- 

siejszóm Izby poselskiej, interpelacya p. Windt- 
horsta (Mepi en) w sprawie pomocy ze strony 
państwa dla poszkodowanych przez powodzie, 
szybko została załatwioną. Interpelant nie uza
sadniał długo swego zapytauia, oświadczył tylko, 
ze chciał jedynie prowokować rząd do objaśnie
nia kwestyi. Minister Eulenburg przyrzekł, że 
piojekt odnośny do prawa przedłoży jeszcze na 
sesyi obecnej i zwłokę tłómaczył trudnościami, 
na jakie napotykano podczas oznaczania szkód 
wyrządzonych. — Drugie obrady nad projektem, 
odnoszącym się do zakupna żelaznych kolei 
Halle-Kassel i Nordhausen-Nixei, nie wywołały 
długiej dyskusyi. Projekt zatwierdzono, przy- 
czóm mimo oporu ministra handlu przyjęto także 
rezolucyą, domagającą się od rządu, aby towa
rzystwo kolei żelaznej Magdeburgsko - Hal ber- 
stadzkiej spowodował do jak najspieszniejszej bu
dowy koncesyonowanój linii Magdeburgsko-Er- 
furtskiej. — Ostatnim przedmiotem porządku 
dziennego było drugie czytanie przedłożenia rzą
dowego, upoważniającego rząd do przejęcia gwa- 
rancyi procentowej za pryorytety kolei Halle- 
Sorau-Guben, przedstawiające kapitał 29,730,000 
marek. Po długiej debacie za i przeciw proje
ktowi, w której także wziął udział minister han
dlu, p. Achenbach, przyjęła Izba § 1 197 gło
sami przeciwko 157.

O przyszłych losach obecnej sesyi sejmowej 
pisze Kreuz Ztg, że obrady w Izbie posel
skiej trwać mają bez przerwy do 1 czerwca, po
czerń nastąpi wypoczynek aż do 19 czerwca. 
W najbliższych dwóch tygodniach mają być za
łatwione najważniejsze przedłożenia: ordynacya 
miejska, prawo o kompetencyach i o wyższych 
urzędach administracyjnych. Ustawa o kompe
tencyach ma być przyjętą en bloc, jeśli się uda 
sprowadzić porozumienie pomiędzy partyami. Izba 
Panów otrzyma zatem znaczniejsze projekty do 
ustaw dopiero krótko przed Zielonemi Świątkami, 
a ponieważ Izba poselska do 19 czerwca się od
roczy, Izba panów będzie zniewolona w dniach 
14 powziąść uchwały względem najważniejszych 
i najrozleglejszych przedłożeń. Nie ma zatem 
widoków, aby się sesya sejmowa mogła zakoń
czyć przed końcem czerwca.

Druga sesya wydziału krajowego al
zacko - lotaryngskiego została dzisiaj 
otwartą w Strasburgu przez naczelnego prezesa 
v. Möller. Prawie wszyscy członkowie byli obe
cni. Na mowę naczelnego prezesa odpowiedział 
p. Feurer, prezydent podług starszeństwa, i da
jąc pogląd na błogie rezultaty pierwszej sesyi, 
miał, podług zapewnienia biura telegraficznego 
Wolffa, wyrazić jak najzupełniejsze zaufanie 
do rządu (!). Następnie przystąpiono do ukon
stytuowania bióra. Prezydentem obrano p. Schlum- 
berger, który już na pierwszój sesyi prezydował, 
26 głosami z 28, p. Zorn v. Bulach 20 głosami 
wiceprezesem. W Alzacyi żywią tu i owdzie 
nadzieję, że w lecie zaszczyci ich cesarz Wilhelm 
swemi odwiedzinami.

Cesarzowa Augusta wyjechała dzisiaj z Lon
dynu do Dower, zkąd jutro wyruszy z powrotem 
do Niemiec.

FRANCYA.
* Paryż, 16 maja. Ważne debaty toczyły 

się w kwestyi budżetowej. Dwunastu deputowa
nych lewicy stawiło wniosek, żądający znie
sienia etatu wyznań, który to wniosek 
wymownego obrońcę znalazł w p. Boysset. 
Kościół katolicki, mówił ten rycerz smutnśj po
staci, jest ogniskiem rebelii przeciw istniejącej 
formie rządu i nowoczesnemu społeczeństwu. Jak 
można opłacać korporacyą, zwalczającą idee fran
cuskie, a opierającą się na zagranicznym suze- 
renie.

Dodatek.



113.Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr.
Czwartek, 18 maja 1876.

Po nim mówił Bar doux. Jądrem kwe 
jest: Czy odłączenie Kościoła od państwa 
na czasie i czy .jest polityczném ? Czy jest 

zystnćm , odrzucić konkordat i pozbawić rząd 
ojnii złożonych w artykułach organicznych ? 
nalą jest, że ustępy, odnoszące się do obrony 
¿kańskich doktryn są martwém słowem, atoli 
ełucgc zastosowania doznają rozporządzenia, 
yczące mianowania Biskupów i proboszczów 
j rekursu ab abusu. Odbierając duchowień- 
ju pensye, trzeba mu będzie przyznać prawo 
brania, prawo stowarzyszeń i wolną kores- 
iBncyą, co tylko niebezpieczeństwo grożące ze 
o»y ultramontanizmu jeszcze powiększy, Ra
tai Floąuet wystąpił ostro przeciw zdaniu wy- 
(¡edzianemu ze strony katolickiej, jakoby pen- 
, płacone przez rząd były tylko procentami 
^skowanego majątku kościelnego. Pierwsza 
’olncya uważała dobra kościelne za własność, 
pierzoną Kościołowi na cele dobroczynne, oś- 
cenia i kultu, pierwsze dwie sprawy przyjął 
I na siebie, ale niestety, przyjąwszy je, nadał 
jiowiestwu charakter urzędników i pensye. 
W należy dzieło to wykończyć i odjąć dii- 
irieństwu tak charakter urzędników jak i pen- 
; niebezpieczeństwu na które zwrócił uwagę 
lardoux, można zapobiedz przez ograniczenie 
wa nabywania. Langlois starał się u do
nic przykładem północnej Ameryki, jakie 
tępstwa będzie miało rozłączenie Kościoła 
państwa i odczytał ustęp z orędzia prezydenta 
nta, zwracający uwagę na wielki wzrost dóbr 
¡ielnych w Ameryce. Zwolennicy kościoła 
itffowego zwyciężyli radykałów, wniosek otrzy- 

tylko 4 głosy. Gambetta, przewodniczący 
u sanhedrynowi, milczał jak kamień.
W niedzielę, jak już donosiliśmy, zakoń- 
, w Notre-Dame uroczystém nabożeństwem 

iczne zebranie katolickich stowarzyszeń; ty- 
e robotników ze sztandarami swemi i cho
dami napełniły tę wspaniałą świątynię. Na- 
d śpiewano piękną i dziwną prostotą tclmącą 
ii robotników:

Quand Jésus vint sur la terre 
Ce fut pour y travailler 
Il voulut, touchant mystère,
Comme nous être ouvrier.

Kazanie powiedział O. Monsabré, zakonu do- 
kańskiego. Magnificat i pieśń o Sercu Je
rem zakończyły nabożeństwo.
Następnie O. Monsabré odczytał adres do 
św., uchwalony przez kongres. Adres te» 

ii jak następuje :
Ojcze św! Zebrani po czwarty raz na joneralnóm 

móin zgromadzeniu, i błogosławieństwom apostol- 
Waszój Świątobliwości obdarzeni członkowie kato- 

h stowarzyszeń czeladzi, ponawiają dzisiaj jodnomy- 
wdzięcznóm sercem postanowienie, że nigdy nie 
mią przez różno pobożne stowarzyszenia, stanowiące 
i,zwalczać błędy, potępiono przez nieomylną naukę Sto- 
i. i uznawać je jako źródło nieszczęść swego kraju, 
ając się w pokorze do stóp W. Świątobliwości pro- 
ÿbczprzestannie o błogosławieństwo dla tego przed
nia I i o łaskę do zachowania wierności swym po- 
iłieniom w każdej okoliczności i z najgłębszą czcią 
stają najposłuszniejszymi sługami W. Świątobliwości. 
Umarł w Paryżu pan Karol Douniol reda-
odpowiedzialny Frzeglądu Le Corres 

id e n t.
Umarł także głośny radykał Alfons Esąui- 
wybrany niedawno senatorem z Marsylii, 

on autorem ultraradykalnéj książki L’Evan
od u Peuple. Podczas wojny rządził w Mar- 
tak gwałtownie, że mu dyktator Gambetta 

1 odebrał. Był potém deputowanym w Zgro- 
zeniu narodowém.
Zmarły minister spraw wewnętrzuych Ri 
pozostawił w spadku po sobie projekt no- 

ustawy gminnej, która reguluje stosunki ko
ninę, uwalniając je zjpod wpływu biurokraty- 
> Pierwsza ogólna część zawiera dwa ty- 

z których pierwszy traktuje o składzie ciał 
irczych i o postępowaniu wyborczém, drugi 
podaj e skład rad municypalnych i przepisy 
anowaniu merów i adjunktów, tudzież regu- 
zakres działania rad municypalnych. Rady 
me składać się mają w miarę ludności z 12 
) członków, Paryż tylko ma 80 członków w 
« municypalnej. W Paryżu wybiera każdy 
? po 4 radnych; Lyon podzielony być ma 
yborów municypalnych na 40 sekcyi. Wy- 
aym może być każdy wyborca, który liczy 
it; czwarta część członków rady może być 
taą także z pośród tych, którzy nie należą 
niny a opłacają jednę z czterech pierwszych 
podatku bezpośredniego. Rady gminne wy 
le są na lat sześć, połowa członków ustę 
po trzech latach. Ustępujących oznacza los. 
he i adjuukci wybierani są w zasadzie z 

*1 radnych; w miastach departamentowych 
igowych mianuje merów i adjunktów prezy- 
tepubliki z pośród radnych. Wybrani i mia
nu merowie urzędują przez lat trzy.

10

SERBIA.
Do kłopotów, które co chwila wzrastają rzą- 

1 tureckiemu, przybył nowy, a to starcie 
tureckich i serbskich pod Niszem. W nocy 

1 4 na 5 b. m. straże nadgraniczne poczę
ty się „przez pomyłkę“ salwami karabino- 
i sześciu żołnierzy tureckich i trzech serb- 
legło trupem. Wyżsi oficerowie położyli 
"alce, i jak się zdaje, wypadek ten nie po- 
e za sobą dalszych następstw. Na granicy

tureckiej stoi obecnie około 5,000 żołnierza ser
bskiego, lecz komendanci mają surowy rozkąz 
unikania wszelkich zaczepek. Do Belgradu przy
był Jiemi dniami jenerał rosyjski Czernajew, da
wniej adlatus jenerała Kauffmanna w Kokan- 
dzie. Według Po lit. Coresp. wstąpić on ma 
do armii serbskiej, aby ewentualnie objąć na
czelne dowództwo; rokowania w tej mierze to
czyć się mają już od dłuższego czasu. Jenerał 
Czernajew uchodził rzekomo za wybornego stra
tega, wystąpił on dopiero niedawno z czynnej 
służby rosyjskiej. Zaraz po przybyciu swem do 
Belgradu miał audyencyą u księcia Milana, po- 
czem jął się zaraz rozpatrywać w serbskich rze
czach wojskowych.

TELEGRAMY.
Sztokholm, 17 maja. Dziś zamknął mi

nister stanu sejm w imieniu króla, nie wygła
szając mowy od tronu.

Bukareszt, 16go maja. Rząd zawiesił 
rozporządzenie, powołujące rekrutów pod cho- 
rągie w.

Carogród, 16 maja. Gubernator sofijski 
doniósł rządowi, że powstańcy z Rakowicy udali 
się w góry bałkańskie, spaliwszy poprzednio 
miasto.

Rzym, 16 maja. Gazetta ufieiale 
ogłasza dekrety królewskie, mianujące 24 sena
torów. Pomiędzy nowo mianowanymi znajdują 
się Artom Prati, Carlo Mezzacapo, Achille Ras- 
poni Dagala, Giuseppe Ferrari, Bella Caracciolo. 
izba poselska obradowała dziś nad ostatecznem 
zatwierdzeniem wniosków budżetowych na rok 
1876.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 11 maja. Reiehsbank zniżył 

dyskonto wekslowe na S1/^ stopę lombardową 
na 4x/2 procent.

Carogród, 18 maja. Dżevdot basza 
mianowany ministrom oświecenia, Vely basza 
gubernatorem Brussy, Ali basza pozostaje gu
bernatorem Hercegowiny.

Wykonywanie praw 
kościelno-politycznych.

* W wydziale kryminalnym tutejszego sądu 
apelacyjnego toczyła się w d. 15 hm. sprawa 22 du
chownych katolickich z kościańskiego, oskarżonych 
o„ nieprawne“ wykonywanie funkcyi duchownych. 
Kapłanów tych zwolnił, jak wiadomo, sąd ko
ściański od winy zarzucanego im przestępstwa, 
z powodu że przed emanacyą prawa z dnia ligo 
maja 1873 zostali na kapłanów wyświęceni i że 
tylko tymczasowo dopomagali swym konfratrom 
przy spełniania obowiązków duchownych. Prze
ciwko temu wyrokowi zaniósł prok. rekurs do król, 
sądu poznańskiego apelacyjnego. Sąd apelacyjny 
odrzucił wywody król, prokuratora i potwierdził 
wyrok sądu kościańskiego.

Kw BiĘjscowy i jraracyoaaljy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan miano 

wał dotychczasowego radzcę rojoncyjnego w komisyi jeno- 
ralnćj w Wrocławiu p. Augusta Ferdynanda Alberta G ł a- 
t z e 1 tajnym radzcą referującym w ministerstwie rolni
ctwa a dotychczasowego nadzwyczajnego profesora przy 
fakultecie filozoficznym w Wrocławiu dr. Jakóba Rosanes 
zwyczajnym profesorom tegoż fakultetu.

* Jubileusz K. Wł. Wójcickiego odbył się 
w poniedziałek dnia 15 b. m. z prawdziwą uro
czystością, której znaczenie tern więcej się pod
niosło, że nietylko literatura i sfan uczony, ale 
wszystkie niemal stany udział w niej wzięły, 
i tem samem dowiodły, iż użyteczna dla ogółu 
praca, nie tylko u jednej, najbliżej z niej ko
rzystać mogącej klasy społecznćj, ale i z całego 
społeczeństwa uznanie znajduje.

Zebrało się około 5 w Resursie obywatelskiej 
osób przeszło 350.

Po przybyciu Jubilata z rodziną i powitaniu 
go przez delegacyą, zajmującą się urządzeniem 
uroczystości, „wszyscy do wspólnego zasiedli 
stołu.“

Podczas obiadu przemawiali pp. Popłoński, 
Pietkiewicz (Adam Pług), Gregorowicz i p. Józef 
Kościelski.

Po wręczeniu jubilatowi upominku, a mia
nowicie tabakierki złotej z brylantową cyfrą, od
czytano odezwy i depesze, które nadeszły ze 
wszech stron kraju.

Z pomiędzy odczytanych i wygłoszonych 
podczas obiadu wierszy (pp. Odyńca, Korotyń- 
skiego, Kraushaąra i Kucza), możemy czytelni
kom naszym podać utwór p. Odyńca:
Mdło ciało cięży ku ziemi
Niemoc je trzyma w ¿mdleniu.
Locz duch mój łączy się z temi,
Co dzisiaj Ci, ku uczczeniu 
Zasług twych i jubilatu 
Niosą hołd jak bracia bratu,
I jak laurem skroń w tej chwili 
Serc wieńcem Cię otoczyli.

Ciesz się więc! — słuszne masz prawo —
Nie tylko poczciwą sławą,
Nie tylko ziomków uznaniem,

Lecz i własnem przekonaniem,
Ze pion twój pracy półwiećznej 
Jest dobry i pożyteczay....

A jednak nieraz Ci pewnie 
Na sercu zrobi się rzewnio.
Żo w gronie tylu tych gości 
Nikt już z przyjaciół młodości 
Co z tobą zawód zaczęli 
Tryumfu Twego nie dzieli.

Za toż ja. zda się, przytomnie 
IV idzę ich wszystkie;!) koło mnie,
Widzę jak niegdyś widziałem 
W mundurkach błękitnych z białom,
Gdyścio w lekcyjnej innie sali 
Jak gościa najprzód witali 
Nim potem kilka lat miło 
Razem się z wami przeżyło.

1 śród nich jakoś mi raźniej,
Nieść Ci dziś hołd mój przyjaźni,
Niż u wesołej biesiady
Śród nowej, młodszej gromady,
Gdzie może już o niczyje 
Serce, głos mój nie odbije.

A gdy i ja w Twych wspomnieniach 
Stanę jak cień przy ich cieniach 
To Bóg Ci zapłać! I kto wie 
Czy wzajem i ich tam rzeszy,
Głos mój w krotce nie ucieszy,
Gdy im o chwale twej powie.

Wydział historyczno-archeolocjiczny Towarzystwa 
naukowego w Toruniu odbył się w dniu 17 b. m. pierwsze 
swoje regularne posiedzenie już w lokalu Towarzystwa przy 
ulicy Białej w domu p. Giołdzińskiogo.

Uczestników liczono przeszło dwudziestu. Posie
dzenie zagaił wiceprezes wydziału ks. Kujot, przewodni
czył następnie obradom prezes Towarzystwa p. Łyskowski. 
Rozprawy odnosiły się najprzód do historyi, następnie do 
archeologii. Mianowicie mówił p. Karol Beyer our- 
n a c b , t w a r z o w y c li, demonstrując na pięknym okazie 
własności Towarzystwa, jedynym w swoim rodzaj'u.

* >, ... (Gr a z. T o r.)
Na pomnik s. p. księdza Bażyńskiego złożyli na

ręce ks. Chrust ow ic z a: ks. proboszcz Matecki z Bo- 
rzęciczek 9 marek, ks. dziekan Lewandowski z Lubasza 
4 marki 50 fenygów, ksiądz J. B. 3 marki. Razem 106 
marek.

* Dla tutejszej głównej kasy rejencyjnej nadesłano 
w tych dniach z Berlina za 16,000 marek niklowych mo
net. które mają służyć do wymiany starych trojaków, dwu- 
trojakowek i t. d.

* W dniu 16 b. m. odbyła się rewizya tutejszych 
dorożek w liczbie 41 i 2 omnibusów; uznano jako nie 
mogące być użytemi 4 dorożki i 3 konie.

* Posiadłość gruntowa p. Dahlke’go, na Wiel
kich Garbarach pod Nr. 42 położoną nabył na własność 
kupiec Sclierek z Jezuickiej ulicy za sumę 46,000 marek

* Urząd stanu cywilnego, położony w 2gim okręgu 
Poznania zostanie od dnia 1 stycznia 1877 stosownie do 
postanowienia naczelnego prezesa zmniejszonym i to w ten 
sposób, że gminy. Górczyn z Bartoldowem, Jnnikowo z 
Rudniczom. Ławica z Marcelinem i Edwardowem zostaną 
odłączone i dla nich ustanowiony nowy urząd stanu cywil
nego z siedzibą w Górczynie. Również zostaną odłączono 
Jerzyce z Zydówkiem, z gościńcem „Mullukshausen“ i ce
gielnią i do innego przyłączone .urzędu stanu cywilnego 
Urzędnikiem cywilnym w Górczynie mianowano nauczyciela 
p. Pawlaka z Górczyna, zastępcą Marcina Tomasza 
Palacza; w Jorzycach nauczyciela p. Krüger z Jerzyc 
zastępcą nauczyciela p. Józefa Szustera.

* Jak to zapowiadano, udał się w dniu 15 b. m. 
baron Massen bach do Gniezna i objął tamże komiso- 
ryczny zarząd nad majątkiem kościelnym dyecozyi gnieź
nieńskiej. Pan N o 11 a u zatrzyma tak długo dotychcza
sowy zarząd, dopóki wszystkie akta i kasy nie zostaną 
przewieziono do Poznania. Radzcę rejencyjnego p. P e r- 
kuhn instalował w dniu 11 b. ni. p. Masseńbach jako 
swego zastępcę w urzędzie.

* Przed powiatową komisyą rezerwową (Kreisersatz 
kommission) którą odbyła posiedzenia od dnia 1 do 9 
b. m. w Wolsztynie powołano 1600 popisowych, zktorvch 
stawiło się tylko 787 rezerwistów; z tych uznano 223 
jako zdatnych do służby wojskowej. Powiat babimojski 
liczy 55,086 ludności.

* Wieś Przedbojewice, położoną w powiecie ino
wrocławskim kupił od dotychczasowego właściciela pana 
K riigera p. E r d m a n n z Balina za 59.000 marek.

* Dobra Nietążkowo pod Śmiglom, należące do 
zmarłej księżnej Pignatelli, przeszły na własność księcia 
Birona Kurlandzkiego.

* Stefan Buszczyński, autor dzieła o Ameryce, 
otrzymał od prezydenta Stanów Zjednoczonych, Granta 
list dziękczynny za ofiarowany ogzomplarz tego dzieła. ’

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 19 maja Po- 
t e n c y a n n y, p. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 1. Z a c li ó d o godzinie 7 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1415 Hołd Ale

ksandra wojewody niultańskiogo. — 1531 Śmierć Jana 
Łaskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1752 Śmierć 
liotmana Józefa Potockiego. — 1809 Zdobycie Sandomio- 
rza, — 1831 Świetno dla powstańców zwycięztwo pod 
Obodnom.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Na posiedzeniu sądu przysięgłych toczył się 

w dniu 17 b. m. proces przeciw robotnikowi Mikołajowi 
Wasilewskiemu, oskarżonemu o ciężką kradzież i ojcu 
jogo, Janowi, o przechowywanie rzeczy kradzionych 
Ostatniego uwolniono dla braku dowodów; Mikołaja Wa
silewskiego, ze względu, żo kilkakrotnie był już karany 
skazano na osadzenie w domu karnym na lat 3 i odjecie 
praw honorowych na takiż przeciąg czasu.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Oświaty wyszedł Nr. 18 i zawiera: Św. Stani

sław Szczepanowski. — Konrad Wallenrod, Poemat histo • 
ryczny Adama Mickiewicza. — Ze swoich wspomnień na
pisał dla wnuka Dziadek (ciąg dalszy) — Wycieczki no 
kraju. Wilanów. - Rufin Piotrowski. - Syborya - 
Ważno rocznice dziejowe. — Trafiła kosa na kamień. — 
Złoto i człowiek • fezarada. — Rebus pisany.

. . Gwiazdy wyszedł nr. 20 i zawiera: Pamiętaj na
dzieci twojo. Pogadanki o literaturze polskiej _ O
szkło (z rycinami). — U krzyża stóp (wiersz z ryciną).- 
Nad przepaścią. — Co tam słychać w świecie? — List 
Ligonia. — Staro prawdy. — Rozwiązanie zadania — 
Odpowiodzi Redakcyi. — Kalendarz.  Inseraty.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 maja.

LLZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE Ta
czanowski Witold z Sławoszowa, Chłapowska z Kar
czewa, lir. Bniński z Gułtow, Paliszewski z Gemhic, 
Kurnatowska z Owińsk, Wołszlegier z synem z Iwnai 
Nicolai z Reppen.

GIEŁDA.
Poznań, 18 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.)

Poznańskie 33/2pct. listy zastawne —,— płacono, pożńi 
4pct. listy zast. —,—94,60 płc., pozn. listy rentowe
96.50 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 97,- płc., pozn.
5pct. prowinc. obłigacyo —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obłigacyo me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/?pct. obłigacyo pow 
98,— płc., pozn. 4pct. obłigacyo miejskie H. oinis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga-je miejskie ' płc., pruskie 
o^pet. obłigacyo długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa płc., pruska 4V2pct. ukonsolid.
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —, płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —płc., akcye górnoszł. kolei żelaznej Lit. E.

płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marcliijsko-poznańskiój kolei 
zolaznój 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —• 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie - -,— płc.

Zyto. (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 151,— marek, na styczeń —,— m.

> na maj 151,— ni., na maj-czerwiec 151 —
czerw.-lipioc 151,— m., lip.-sierp. 153,-- m., sierp.-wrz. 
155,— m., na jesień —,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 5000 litrów, cena wypow. 46,80 marek, 
na miesiąc maj 46,80 ni., na miesiąc czerwiec 
47.10 m., na lipiec 47,70 m. na sierp. 48,30 m., na wrzes. 
48,80 m., na miesiąc paźdz. 48,30

W miejscu okowita (bez boczki) 46,20 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 maja.
0' za ^000 funt, wyżej. wypowiedziano 

1000 cent, na uplynione wypowiedzenia -- ni. pł. na maj
154.50 płc; — pł. maj-czerw 151,50 mrk. żąd. czer-lip.
151.50 żąd. lip.-sierp. — wrz.-paź. 154,50 żąd. i pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd.
na bieżący miesiąc 196,— marek płc.,, —,— m. żądano 
wrz.-paźdz. — żad. Wypowiedziano 2000 cent.

Owies: za 1000 kilo 176,— żąd. i płc. czr.-lip. pł.
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —•
Olej rzepiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 200.— cent, w miejscu 66,— marek żąd. maj 
65 ż. maj-czerwiec 65 żąd., wrzes.-paźdz. 62 żąd. 61,50 pł

Okowita:, za 100 lit. po 100 pet., wyżej, — 
wypow. —,— litr., w miejscu 47,— m. żąd. 46,—mrk 
pł. na maj i maj-czer 47,30 pł. czer-lipiec 47,20 m, płac, 
żąd., lipiec-sierpień 48,— pł. — żąd., sier.-wrz. 48,50 m 
i pł. wrz.-paź. — żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niozm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie •—

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 9,30—11,10 m., niob. 

9,30- 11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39--42 rn.
Siano 4.20-4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40.50— marek za kopę po 

600 kilogr. 1 1
Ceny wypowiedziane na 18 maja: żyto 154,50 

marek, pszenica 196,-— mar., jęczmień —,— mar. owies 
170— m., rzep 280, m., olej rzepiowy 65, m. okowita 
47,30 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 47,— żąd.: i pł. 
i 46,00 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,-27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna środnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75--8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 17 maja.

____ T O W A R
piękny średni Ipośledni

Pszenica . . . .100 kilogr. 19 10 21 _ . 17 80¿yto..................... 16. 60 15 30 14 50
Jęczmień . . . s s 17 — 15 40 13 80
Owies.................... Ä - -r 19 40 18 30 17 30
Groch do gotowania = 5 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . s s — — _ — _ _
Rzepik zimowy. . i 26 50 23 50 19 _
Rzepik latowy . 27 50 23 — 19 _
Rzep zimowy . . s — — _ _ _
Rzop latowy . . s — _ _ __ _
Siemię lniane . . s s 27 _ 25 _ 21
Len .... S. 24 _ 22 18
Tatarka . . J- g

Kartoflo .
Wyka ....
Łubin żółty . . . « __ _
Łubin niebieski. e _
Koniczyna czerwona s

Koniczyna biała . * — —. — _ __

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 18 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Owies maj 167,50 
Wypow. żyta 550 
Wypow. okow. 130,000 

Kapitały
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.470list.z.

Pszenica słaba
Maj
Czer.-Lipiec 
Wrz.-paźdz. 

Zyto wyżej 
Maj
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, słaby 
Luty 
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty
Maj-czerw.
Czorw.-lip.
Sierp.-Wrz.

211,-
211,-
214,-

158,—
155.50
156,—

64.60
63.60

48,—

48A0
48,50
50,30

Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
71/«o/oRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust.

Szczecin, dnia 18 maja 1876. (Kursa końcowe.)
IIAił ninam z». .. , 1

81.50
94,25
94.80
96.90 

448.— 
123.50
99-
70,75
99.90 

226,—
10.50
19.80
68,40

269,30
58,60

Pszenica niezm
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto stałe 
Maj
Maj -czerw. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, słaby 
Kw.-maj 
Jesień

209,—
211,--
213,—

147,- 
147,50 
151, -

65,—
63,--

Okowita spok. 
w miejscu 
Maj-czerw. 
Czorw-lip. 
Lip.-sierp. 

Owies 
Maj
Maj-czerw.

Petroleum
Jesień

48,40
48,40
48.40
49.40

166,—

12.—



Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie

Tow. Przemysłowego
w Poznaniu

odbędzie się w poniedziałek 
dnia 22go b. m. o godzinie 71/., 
wieczorem w lokalu Towarzy
stwa. (825)

Ną porządku dziennym po
między innemi

„majówka.“
Dyrekcya,

JA.A..A.J
Osiedliłem się

w Kcyni (802) 

Dr. Edward

^Danielewicz>
prakt. lekarz

chirurg- i akuszer. »

Majętność
ziemska

składająca się z 3 folwarków, 
obszaru razem 3700 morgów 
magd., opasana na okół szosami, 
pięć mil od Gdańska, trzy mile 
od staeyi. kolei żelaznej, w naj
lepszej kulturze; budynki poczęści 
nowe, dwór piękny, murowany, 
park, etc. jest za 180,000 tal. 
zaraz do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli (709)

Dom Handlowy
M. Baranowski & Co.

w Gdańsku.

GWIAZDA i
tygodnik illnstrowany f

poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ 
wychodzi pod redakcyą Iss. Apolinarego" Tłucz,yń- * 
sk i eg o i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- ♦ 
gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ 
polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, * 
Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp. f

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach *
1 markę czyli 2 złote poi.

albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Willielmowski 17.

Dobra rycerskie
i*<>rka I Małe Zalesie

należące do JO. Xiążęcia Wilhelma Radziwiłła, położone w po
wiecie Krotoszyńskim, składające się z folwarków:

a) Małe Zalesie obejmujące 1455 mórg
b) Górka i Biała róża obejmujące 1514 mórg
c) Sroki obejmujące 814 mórg

oraz folwarki należące do majętności Cbocieszewickiej położonej 
w powiecie Krobskim: (805)

d) Pępowo obejmujące 448 mórg
e) A n i e 1 i n „ 618 w
f) D ą b i e „ 655
g) S i e d 1 e c „ 875
h) Kościuszkowo„ 706 V
i) Bab ko wice „ 825 V
k) B i e 1 a w y „ 1644 1,

wydzierżawione byó mają w całości lub stosownej łączności od 
Sw. Jana roku bieżącego począwszy na dwanaście lat w drodze 
licytacji w biórze moim w Poznaniu pr zy ulicy Młyńskiej nr. 
28 w dniu 7 czerwca o godzinie II z rana. Warunki łieytacyi 
i dzierżawy tamże lub u Pana Prądzyńskiego Rządzey dóbr w 
Chocieszewicacb (stacya pocztowa Pępowo) przejrzane byó mogą.

Radzca sprawiedliwości.

Niżej podpisany zarząd dominialny zamyśla wydzier
żawić od Igo lipca b. r. na lat 12 folwark

Babki pod Poznaniem
obejmujący 805 mórg magdeburskich. W tym celu wy
znacza się termin licytacyjny na dzień (761)

29 maja rb. o godz. 3 po południu
w biórze Wgo Szamana, obrońcy prawa (ulica Wilhel- 
njowska 18). Tamże są warunki dzierżawy do przejrzenia.

Zarząd dóbr Konarzewskich.

Ramy do okien
do domów mieszkalnych,

do budynków gospodarczych
niemniej do poddaszów

z lanego żelaza
wedle węzelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez
płatnie przesyłają polecą

S. J. Auerbach.
Poznań.

Właściciel lejami żelaza wDratzig p. Krzyżeir

Restauracya
SUJECKIEGO,

Stary Rynek 57,
poleca Szanownój Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju, potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo, umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i k o- 
lacyi poza domem, mianowicie przy wesół ach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie

Dobre 2 Cent. zawierające, do odstawiania zboża zdatne mie- 
cliy zbożowe po 61/3 sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważące, obej
mujące 2 72 szefla zboża po 1272 sgr. sztuka.

Cienkie drelichowe miechy przeszło dwa funty 
ważące, po 14ł/2 sgr. sztuka, niemniej

Wielki skład miechów do maki,t f

drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny
Salomon Beck.

Drukarnia 4

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Willielmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:czasopisma, dzieła,

rozprawy,
cenniki, rachunki, kwity, 

wszelkie etykiety itd

Lody
od dnia dzisiaj szego po
leca cukiernia (824)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku Nr. 6.

BT aj p i e r ws z e 
nowe śledzie poczt©» 
we jako tez kartofle 
lizbońskie odebrał i 
poleca (823)

A. Cichowicz.

«WF
POZNANIU

poleca się. do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
dąży i wydźieźawięniu dóbr.

Handel szkła szybowego, szklarni 
i fabryka ram•z

i. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obi; 
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papieij 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lid 
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kier« 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentar; 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót
szklarskich, pozłotniczyeh i rzeźbiarskich,

Na wystawie Wiedeńskiej medalem „za zasługę“ 
uwieńczona

Żywiczna farba olejna.
Najtańsza farba wytrzymująca wpłyjvy powietrza do pociągania heblowanego 
lub niegiadkieg'o drzewa na zewnątrz n. p. płotów, wrót, słupów, drzwi, 
okien, szpar, na rzędzi gospodarczych, dachów szkudlanych, mostków i t. d., 
na wewnątrz załś do pociągania w stajniach, browarach, gorzelniach, fabry
kach i t. d., su rowy cii ścian, piaskowców, tektur i cynku. (^91)łttiirsztymowR fstrfait
służąca do pociągania wapna, gipsu i cementu bez gruntowania wprost na 
'ściany użyta, nadaje stałym płaszczyznom przy jednorazowom, na niestałych 
przy dwukrobnom pociągnieniu piękny, cienino-świecący się połysk.

JBurSztynoiva farba
do pociągania podłóg i żelaza.

Nie tylko nowe lecz i stare schodzono podłogi po dwukrotnem pociągnieniu, 
bez poprzedniego gruntowania nabierają pięknego połysku i nadzwyczajnej 
trwałości. Na podłodze wieczorem pociągniętej już nazajutrz rano chodzie 
można. Żywiczne farby i bursztynowo dostawiają się w wszystkich kolorach 
gotowa, do użycia. Próby, prospektu- i świadectwa bezpłatnie i franco.

Fabryka farb, laków i pokostów

O. Fritze & C0-
Altinansdorf

Wiedeń.
Berlin N

Coloniestr. 107.

Szanownym moim odbiorcom jako • też 
wysokiej szlachcie niniejszem donoszę, iz te
raz po powodzi wstęp do fabryki mej po
jazdów wolny. (419)

Polecam Łandauety, Karety, 
Wolant y najnowszej konstrukcyi;— tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj
dujące się Vïs-à-Vis i Koczyki.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie, 

' rzetelnie po cenach umiarkowanych.
Maksymilian Andruszewski, 

dawniej Otton Seidel 
fabryka pojazdów 

Wielkie Garbary Nr. 51.

Żel. szafy d<

pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne dla kas 1 

śeielnyeh jako i
żelazne szkatułki

ostatnie także do wmurowania.
Wagi do ważenia bydłu, 

wagi decymalne poleca
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (9

T. Krzyżanowski.

Na pory
wiosenną i latową

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowycli i t. d. Przedewszystkieni zaś 
zwracani uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5,

Pod gwarancyą

Vinum de vite
(digna sacra) 

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnCJ tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowano boz wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład wili 
Erbac.h im Rhoingau.

Offenbach
a M.

i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za
wsze w zapasie u (785) .
B.Loewenherznast.i

A. Schłesinyer. 
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 

obok rojeneyi.

W Dom. Ślaclicinie przy Śro
dzie są do nabycia (820)

Colensy
w najnowszych gatunkach po 20 
fenygów za sztukę. Zamówienia 
przyjmuje zarząd dominialny.

?
0 fl 
58 
1 

'S

£-5
Ä9-
a?•' Ä>5 M
58 Tn t
r. IA

h

Nasiona
polecam w świeżym i najlepsz 
gatunku po najniższych cena 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie, i 
wnocześnie polecam się do 
kładania ogrodów i parków.

S k ł a d n a s i o n (11 
Henryka Meyera 

ogrodnika artyst. i planisty.
Poznań, Pryderykowska ul. 27 nap 

ciw banku prowincyonalnego,

Sztuczne zęby
łudząco podobno do naturalnych 
4’/2 marki za sztukę, niemniój • 
szczęki po 1OO do 150 mat 
wprawia bez. bólu

Th. «. linii
spocyalista sztucznych zębów

Wilhelmnwska ulica 23 II piętn
Najlepsze półbiałe

szkło,
w kistacb po 60 tafli, poi 
najtaniej handel szkła szy 
wego i szklarnia (3
M. Nowickiego & Griinas

Jezuicka ulica Nr. 5

_ _ Samotny (822
stelmach i kołodzie

praktykujący od lat kilku, 
szukuje miejsca zaraz lut 
Igo lipca rb. Bliższa wiadoni 
GL W. post. rest. Golina, frai

Meble ogrodowe
(b u k owe) i

Szafy do lodu

oo
Ucznia g

jeszcze jednego poszukuje
Wichrowski tapicer 

w składzio mebli pp. Czaplińskich.

poleca (800)dVteloli
M. Czarlińskiego i Ski.

Przyjmuję Krawieeczyznę 
i stroje do robóty również i 
Panny «1« nauki z stołem 
i stancyą. [777]

M. War deska.
W. Garbary 53. nr w podwórzu I piętro.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Loitgobra w Poznaniu.

Nożyce
do strzyżenia owiec w najlopi 
gatunku poleca tanio

C. Preiss Wrocławska ifl 
|HST“ Tamże ostrzą się takż« 

życo. Zamówienia z prowincyi k
nują się odwrotnie.

W górnej części miasta
'obszerne pomieszkan
składające się z 14 pokoi 
piętrze z stajnią, remizą 
w całości lub do połowy 
tycbmiast do wynajęcia, f 
szych szczegółów dowiedzie» 
można u Wgo Lnzińskiegd 
Ilotel franeuzkl. (!


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0459.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0460.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0461.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0462.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0463.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\113\0464.tif

